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Precz z dalsią pciwjż ąiom&rnsg).
W  niedzie lę  dn. 25 październ ika  r. b. o 

godz. 10 m. 30 rano  w  sali te a tru  P o p u la rn e ­
go, W olska 32 {róg M łynarskiej) odbędzie się 
W ielki W iec R obotniczy w  spraw ie  w strzy ­
m ania podw yżki kom ornego, bezrobocia  i k ry -

zysu gospodarczego. P rzem aw iać b ę d ą  tow . 
tow . posłow ie: R. Ja w o ro w sk i i Z. P rausso- 
w a, radn i: T. S zpotańsk i, A. S zczyp io rsk i i P. 
D ew ódzki, tow . R om anow ski.

locarneńskie.
(N A JW A ŻN IEJSZE K LA U ZU LE, DOTYCZĄCE POLSKI.

Locarno, 19-go października.
Kiedy list mój dojdzie do W arszaw y, 

umowy, zaw arte w  Locarno, p rzestaną już 
Syć tajem nicą. Pozwolę sobie p rzeto  d ać  
kilka w yjaśnień, dotyczących tych części 
umów, k tó re  nas bezpośrednio obchodzą.

Przedew szystkiem  —  niezm iernie w a­
żne są pierw sze odrazu słowa P r o fok u ki 
locarneńskiego, jedynego dokum entu, tu 
podpisanego, poprzedzającego wszystkie 
inne umowy, k tó re  dopiero  m ają  być p o d ­
pisane w Londynie. P ro tókuł ten zaczyna 
się od słów: „Przedstaw iciele Niemiec, Bel- 
gji, W. B rytanji, W łoch, Polski i Czecho­
słow acji, zebrani w Locarno od 5 do  16 pa­
ździernika i t . d ."  —  co dowodzi, że Polska 
uznana była za równoważnego i rów nou­
prawnionego członka konferencji. P roto- 
k u ł wylicza umowy, zaw arte w Locarno —  
p ak t reński oraz cztery  umowy arb itrażo­
we i zaw iera pozatem  ustęp  specjalny, k tó ­
ry  brzmi, jak  następuje :

„M inister spraw  zagranicznych F ra n ­
cji zawiadamia, że, jako uzupełnienie p ro ­
jek tu  trak ta tów  arbitrażowych, wyżej (w 
wyliczeniu) wymienionych, F rancja , P o l­
sk a  i Czechosłow acja jednocześnie p rzy ję­
ły  w Locarno p ro jek t umowy celem  w za­
jem nego zabezpieczenia sobie dobro­
dziejstw , w ypływ ających z wymienionych 
trak ta tó w ’.,,

W  ten sposób specjalne umowy sojusz­
nicze F rancji z Polską i Czechami stały  się 
częścią umów locarneńskich, i p rzy ję te  zo­
sta ły  do wiadomości zatw ierdzającej przez 
w szystkie podpisane m ocarstwa.

P ro tcku ł zaw iera inną jeszcze cenną 
rzecz. W  ostatniem  zdaniu powiada, że
po podpisaniu, ratyfikacji i zastosowaniu 
umów locarneńskich „właściwem będzie 
przyśpieszyć skutecznie rozbrojenie, p rz e ­
w idziane w  art. 8 P ak tu  Ligi1’.

Umowy arbitrażow e, stanowiące najob­
szerniejsze co do rozm iarów  dokumenty, 
są  zasadniczo jednakow e dla w szystkich 
czterech Państw , k tó re  zaw arły  je z N iem ­
cam i — d la  Belgji, F rancji, Polski i Cze­
chosłowacji. Umowy arbitrażow e wschod­
nie m ają jedynie dwa dodatki, k tó re  są wo­
bec nich tern, czem jest p ak t reński wobec 
umów arbitrażowych na Zachodzie. P rze ­
dew szystkiem  we wstępie zaw ierają for­
m ułę następującą: „stw ierdzając, że po­
szanow anie praw, ustanowionych przez 
trak ta ty ... jest obowiązkowe dla trybuna­
łów m iędzynarodowych" — co oznacza n ie­
m ożność poczynienia drogą arbitrażu zmian 
w  trak ta tach  pokojowych. N astępnie po­
w iadają: „biorąc p0d uwagę, że rzetelne 
wykonanie procedury pokojowego załatw ia­
nia różnic m iędzynarodowych pozwoli na 
rozstrzyganie bez uciekania się do siły 
spraw, k tóre będą przedm iotem  sporu mię­
dzy Państwam i — w czem zaw arta jest
klauzula „w yłączenia wojny".

N astęp n ie  umowy te posiadają dodat­
kowy art. 21, k tó ry  stw ierdza, że trak ta ty  
arbitrażow e nie ograniczają działania i zo­
bow iązań stron podpisujących wobec Ligi 
N arodów , iak również akcji Ligi dla u trzy ­
mania pokoju. Tą klauzulą pozostawia się 
womość działania z racji art. 16 Ligi, Ta 
klauzula łączy również trak ta ty  arb itrażo­
we z umowami F rancji z Polską i Czecha­
mi. które  to umowy m ają t e same zastrze­
żenie.

Sama umowa polsko - francuska, s ta ­
nowiąca specjalny dokum ent m iędzynaro­
dow y mówi o wzajem nej gwarancji dobro­
dziejstw, w ypływ ających z  zaw artych trak ­
tatów, drogą specjalnego trak ta tu , w  r a ­
mach P ak tu  Ligi Narodów. Oba Państw a 
zobowiązują się do wzajem nej oornocy na 
podstaw ie art. 16 P ak tu  Ligj. R atyfikacja 
specjalnej tej umowy ma nastąpić jedno­
cześnie z ra ty fikacją  całokształtu  doku­
mentów locarneńskich —  czem  raz  jeszcze

stw ierdzona została  ich łączność i niero­
zerwalność.

Jeże li chodzi o charakter arbitrażu, to 
jest on szeroki, obejm ujący sprawy zarów ­
no prawne, jak i t. zw. polityczne. P rze­
widziana jest procedura podwójna: po jed­
naw cza i rozjem cza. Jak o  instancje ro z­
jemcze służyć m ają albo T rybunał rozjem ­
czy, ustanowiony na podstawie konwencji 
haskiej, albo Międz. T rybunał Spraw iedli­
wości w Hadze. Podkreślić należy., że prze­
widziane są t, zw. „m esures conservatoi­
re s” , t. zn. utrzym anie „status quo” i nie­
dokonywanie zmian w istniejącym  w  chwi­
li wybuchu zatargu stanie rzeczy, podczas 
całego trw ania procedury  rozjem czej — jak 
to nip. dzieje się obecnie podczas rozjem - 
stw a w  ąprawie Mossulu.

Sam pakt reński ma dla Polski znacze­
nie pośrednie, jako dokum ent wielkiej w a­
gi d la  ogólnej pacyfikacji Europy, J e s t  to 
urnowa pięciu P aństw  zabezpieczająca 
wzajem nie nienaruszalność granicy reńskiej. 
W ejście w życie tej umowy uzależnione 
jest od w stąpienia Niemiec do Ligi N aro­
dów.

J . S.

LUTHER (ciem . prezyd. ministrów) i BRIAND  
(franc, min. spraw zagr.) W  LOCARNO.

Stanowisko P. P. S. w obecnej 
sytuacji wewnętrznej kraju.

Przemówienie posła tow. Żuławskiego.
(Ciąg dalszy).

ŻÓŁTA ORGANIZACJA ENDEKÓW.
Nie, drogą ustępstw  w  sprawie ochro­

ny pracy nikt z nas nie poszedł i nie pó j­
dzie. (Glos: robotnicy was zmuszą). Pano­
wie powiadacie, że robotnicy nas zmuszą. 
Panowie zaczynacie robić organizacje, k tó ­
re  mogą się dla W as bardzo  nieprzyjem nie 
skończyć. T erorem  i gwałtem, przekup­
stwem, groźbą wyrzucenia z pracy formu­
jecie —  nie wiem jak  to się nazywa, zdaje 
się „P raca P olska” —  formujecie kadry 
faszystów. M usicie się liczyć z tern, że 
plon z tego, co zasiejecie, będziecie zbierać. 
To, że W y prow adzicie taka. politykę, to 
nas nie dziwi, zawsze prowadziliście poli­
tykę zamachów, polityką knowań, polityką 
intryg. A le że -Rząd d a je  swoje „placet" 
(pozwolenie) tej polityce, tego po jąć  nie 
możemy. Tego rodzaju  organizacyjne, stw o­
rzonej pod wpływem teroru  i przekuostw a, 
d aje  się miejsce w Tymczasowej R adzie 
G ospodarcze j! Przeciwko temu musimy 
imieniem całej klasy robotniczej, bez wzglę­
du na przekonania, jaknajosirzej zaprotes­
tować (oklaski). To są rzeczy niedopusz­
czalne!
ORGAN RZĄDOWY PRZECIWKO 8-GODZ.

DNIU ROB.

Jeżeli mowa o 8-godz. dniu roboczym, 
to m uszę w yrazić wielkie zdziwienie, że

i mimo kilkakrotnych ośw iadczeń R ządu, iż 
i u trzym a dotychczasowe ustawodawstwo 

robotnicze, w organie rządowym, w  „P rze­
m yśle i H andlu” pojaw iły się artykuły , pod­
pisywane p rzez  wyższych urzędników Min., 
artykuły, zw alczające tezy, staw iane przez 
R ząd. To są rzeczy również niedopusz­
czalne!

W obec ośw iadczeń ze strony stron­
nictw, popierających dotychczas R ząd ,p. 
Grabskiego, że dom agają się od niego zmia­
ny stanow iska w sprawie ustaw odaw stw a 
robotniczego, musimy oświadczyć, że żą ­
damy, aby R ząd w niedwuznaczny sposób 
zajął w  te j  kwestji stanowisko, c zy  zajm u­
je dotychczasowe stanowisko (P. Chądzyń­
ski: Słusznie), czy też je zmienia.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE.
Obok kw estji dnia roboczego druga 

sprawa, k tó ra zajm uje Panów  stale, to 
| kw estja  ubezpieczeń społecznych. P rzy­

puszczałem , że panowie z praw icy nie b ę ­
d ą  z  trybuny sejmowej mówili kłamstw, 
nieodpow iadających rzeczywistości. Stale 
się powtarza, że obciążenie ubezpieczeniami 
społecznemi w Polsce jest wyższe, niż w 
innych k rajach . T ak  nie jest. P roszę wziąć 
oficjalne dane. zestawione ,przez M iniste- 
rjum . (Głos: Pracy). Min. P racy jest dla 
mnie tak  sarno Min., jak 'Min. S karbu i Min.

I mm f i l
UMOWY LOCARNEŃSKIE.
PRZEMÓWIENIE TO W . ŻUŁAWSKIEGO  

(ciąg dalszy).
WNIOSEK Z. P. P. S . O JEDNOROCZNEJ 

SŁUŻBIE W OJSKOW EJ.
WNIOSEK O ZMNIEJSZENIU STANU LI­

CZEBNEGO W O JS K A
P. K. O. A CYW1CKI.
JESZCZE P. K. O., PP. LINDE I — N. D.
INTERPELACJA IO W . MORACZEWSKIE- 

GO W  SPRAW IE NADUŻYĆ P. H. LIN­
DEGO.

CURIOSA.
RATUNK U „DLA PRZYMIERAJĄCEJ GŁO­

DEM BURŻUAZJI” !
SPRAW A STEIGERA (telefonem ).
CZEM ZAJM UJE SIĘ „POLSKIE TOW. O- 

PIEKI NAD KRESAM I?11.

Sprawiedliwości. N ie rozróżniam  Ministe- 
rjów  wedle tęgo, czy zarządzenia ich m ają 
być sabotowane... K iedy w Polsce w ypada 
obciążenia na ubezpieczenie chorych 75 mi- 
S jonów, Niemcy w ydają 750 mil jonów. W  
Polsce wypada na głowę 2,8 zł., w N iem ­
czech 17 zł. na to ubezpieczenie. U bez­
pieczenie od nieszczęśliwych -urypadków 
wygląda zupełnie tak  samo. Polska w yda­
je 10 miljonów, Niemcy 125 miljonów.

Żądamy utrzymania ubezpieczeń w do ­
tychczasowym zakresie bez zmiany.

POMOC DLA BEZROBOTNYCH.
Panowie w ystępujecie również prze­

ciwko pomocy dla bezrobotnych. Chcecie 
„oszczędzać" na dw ustu kilkudziesięciu ty ­
siącach bezrobotnych! Nie, proszę Panów, 
tam, gdzie chodzi o życie ludzkie, nie może 
być mowy o oszczędności, tam obowiązkiem  
Rządu jest zwiększyć pomoc dla bezrobot­
nych, aby umożliwić im przetrw anie zimy, 
d ać  węgiel, kartofle na zimę!

KREDYT, BANKI, LICHWIARSKIE PRO­
CENTY.

Wiem, że uruchomienie przem ysłu za­
leży w znacznej mierze od pozostawienia 
do dyspozycji życia gospodarczego środ­
ków obiegowych. To wymaga odpowied­
niej polityki skarbowej i kredytow ej. A le 
m uszę stwierdzić, że nadm ierna ilość bank­
notów uniemożliwia racjonalną politykę 
finansow ą i kredytow ą.

W ezm ę cyfry, k tóre są bardzo charak­
terystyczne. W  W arszaw ie przed w ojną 
było 10 banków, dziś jest 62. W e Lwowie 
było  5 bankowy dziś jest 33. W  Poznaniu 
było 5, dziś jest 28. W  Krakowie było 5 
banków, dziś jest 25. W  Łodzi było 5, dziś 
jest 24. W  K atow icach było 10, dziś jest 27.

Z dajem y sóbie dokładnie sprawę, że 
w strzym anie kredytów  przez Bank Gospo­
darstw a K rajow ego było złe i fałszywe. Ale 
jeszcze większe zło w yrządza m oralna nie­
poczytalność t. zw. kół gospodarczych. Opo­
wiem Panom  w ypadek ze Lwowa. Jeden  
kupiec powiada: ten i ten zbankrutow ał, nic 
mu się nie stało, ja też muszę zbankrutować. 
(Głos: To w yją tek):  To nie wyjątki, to są 
•masowe objawy. Podstępne bankructw a, 
jako dobry interes —  to zaraza w życiu 
gospcdarczem .

Polityka banków nie jes t uczciwa i nie 
jest skierow ana do tych ęelów, do których 
skierow ana być powinna. To samo doty­
czy takiej instytucji państw ow ej, jak  Pocz- 

; tOwa K asa Oszczędności, k tóra prow adzi 
, interesy, nie m ające nic wspólnego z do­

brem  Skarbu i życia gospodarczego i bu­
d u je  np. wspaniałe luksusowe domy dla 
siebie w tedy gdy ludność nie ma m iesz­
kań. Jeżeli dyrek tor P. K. O. załatw ia 
swoje finansowe interesy, jeżeli jednem u i 

j  drugiem u ze swoich krew nych daie kolo­
salne pożyczki bez żadnych zabezpie^fceń, 
jeżeli się daje kilku wyższym urzędrnkom 

1 w P. K, O. setki tysięcy zaliczek, to natu-
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ralnie , że w  takich w arunkach, naw et p rzy  
zwiększonym obiegu m usi ten k red y t kur 
‘leć. T o  są rzeczy, którym  ten  R ząd  zawi­
n ił i k tó re  pow inny ustać, -Dalej, proszę 
Panów, bezsprzecznie n ie możemy uznać 
za słuszną i dobrą politykę, aby B ank Gos­
podarstw a K rajow ego, bartk państwow y, 
daw ał pożyczki ulgowe na... 20%. I to  się 
nazyw a pożyczka ulgowa! Za taką  po­
życzkę ulgową daw niej ludzie szli do k ry ­
m inału. J a  przed w ojną m iałem  znajom e­
go lichwiarza, k tó ry  m i ipcżyczył na  25%. 
{W eso łość). M ówię ternu lichwiarzowi: jak  
P an  może brać odemnie 25%. O dpowie­
d z ia ł mi: P ro szę  Pana, ja jestem  lichwia­
rzem , mnie każdy  powiada, że jestem  lich­
wiarzem , mnie nikt nie chce ręki podać, 
niech ja  za  to przyna jm n iej coś mam. (W e ­
sołość). To był uczciwy człowiek, bo przy­
najm niej -przyznawał, że iest lichwiarzem!...

Żądamy, aby i pod tym  względem do­
tychczasow a polityka bankow a uległa re ­
wizji.
POLITYKA CELNA. PROTEKCYJKI DLA

PEWNYCH FABRYK I KOPALŃ.
Domagamy się rów nież rew izji polity­

ki celnej. Pow iedziałem  już n a  Tym cza­
sowej R adzie G ospodarczej, pow tórzę to  
jeszcze tu, że jakkolw iek rozum iem y i u- 
znajem y, że w obecnych czasach niesłycha­
nej konkurencji pom iędzy przem ysłam i po­
szczególnych krajów , w  Polsce musi być 
pew na ochrona celna, nie m ożem y się zgo­
dzić na to, ażeby ta  ochrona celna p rzera ­
d za ła  się w ordynarny protekcjonizm ! Tak 
sam o p ro testu jem y przeciw ko popieraniu 
p rzez  M inister)a jednych fabryk kosztem  
drugich, jak  tego p rzykłady  m am y w  Min. j  

Kolei.
D alej polityka węglowa. Znów  M in. j 

Kolei. Panie M inistrze, robi się tak, że da­
je się dostaw y dla kolei kopalniom , gdzie 
siedzi albo b y ły  m inister rządu, albo krew ­
niak prezesa Lewiatana. N iejednokrotnie 
skarżyłem  się na to i w każdej chwili mo­
gę Panom  podać nazw y kopalni. N ieste­
ty, do tąd  nic nie zaradzono. T o są rzeczy, 
k tó re  na przyszłość absolutnie tolerow ane 
być nie mogą i nie -powinny.

PRZECIWKO TRUSTOM. ZA USPOŁECZ­
NIENIEM.

P. G łąbiński mówił tu taj, ż e  przem ysł 
został podcięty przez to, że ma skrępow aną 
wolę, że został p rzez  ‘szereg ustaw  ograni­
czony i poruszać się nie może. Jeżeli p a ­
trzym y na rozwój stosunków .polskich, to 
w idzę coś wręcz przeciwnego. Przem ysł, 
k tó ry  -zdjął z siebie wszelkie ham ulce p a ń ­
stwowe, ciągle ucieka się do Państw a. P rzy ­
chodzą konkuru jący  z sobą przem ysłow cy 
węglowi i pow iadają: zróbcie konw encję
węglową. Państw o pomaga im robić kon­
w encję. Pom aga niepotrzebnie przeciw  in­
teresom  swoim, przeciw  interesom  ludno­
ści, bo węgiel z 15. 16 złotych podnosi się 
w tej chwili w cenie do 23 zł. I k iedy  Pan 
M inister Tyszka kupow ał węgiel przed kon­
w encją za 15 czy 14.80 zł., to dziś płaci za 
ten  węgiel 23 zł.!

Kapitaliści ciągle przychodzą do  R zą­
du: zn a jd ź  rynki zbytu, w eź od nas węgiel, 
pomagaj nam  do zorganizowania się i do

{ podwyżki cen, G tóż jeżeli pew na gałęż
przem ysłu może żyć i rozw ijać się w yłącz­
nie przy pomocy P aństw a, jeżeli Państw o 
pomaga kapitalistom  do usunięcia konku­
rencji, do tw orzenia karte li, to  trzeba pójść 
k rc k  dalej, trzeba aspołecznie te  gałęzie pro­
dukcji. T o -samo co z węglem, dzieje się z 
cukrem. 1 o też w -tej chwili chodzi prze- 
dew szystkiem  o uspołecznienie kopaln ict­
wa i cukrownictwa.

KONTROLA NAD PRZEMYSŁEM.
A  w  innych przem ysłach? Czytam y 

ciągle o tych nieszczęśliwych przem ysłow ­
cach. K iedy patrzę  na nich z zew nątrz, to 
widzę, że im się źle nie powodzi, ale w P o l­
sce „zastaw  się, a postaw ", nie chcę wobec 
tego sądzić z zew nętrznego wyglądu, ale 
gdy czytałem  bilanse Tow arzystw  z r. 1924, 
z roku kryzysu, to widziałem, że tak  źle i 
rozpaczliw ie im się nie działo. Np. Tow a­
rzystw o Grodziec. Bilans jego po zam knię­
ciu w ypadł pó łtera milj ona złotych. N a 
skargi przem ysłow ców odpowiadam y: prze- 
dew szystkiem  chcem y skontrolować w aszą 
gospodarkę; me m ożem y się zgodzić na to, 
ażeby ta gospodarka była ta k  chaotyczna, 
ażeby płaciła tak szalone koszta adm inis­
tracyjne. Chcem y kontrolow ać tę  gospo­
darkę! Dlatego m usimy się dom agać k o n ­
troli ze strony P aństw a i ze  strony klasy 
robotniczej nad całą produkcją.

TRAKTATY HANDLOWE.
Jed n ą  z najw iększych przeszkód w 

rozw oju naszego p rzem ysłu  jest b rak  odpo­
wiednich trak ta tów  handlowych, W  tej 
chwili m usim y dom agać się od Rządu, aże­
by doprow adził do zaw arcia tra k ta tu  han- 
aiowego z Niemcami. Drobne kw estje  po­
litycznej natury, jak fcwestja osiedlania się 
agentów  i kupców  niemieckich, nie mogą 
być p rzeszkodą w zaw arciu trak ta tu , k tó ry  
ożywi nasze życie gospodarcze. (O klaski na 
lew icy ).

PODATKI.
Żądam y dla k lasy  robotniczej zm niej­

szenia tych wszystkich ciężarów , k tó re  w 
tej chwili Państw o na n ią  nakłada. W  mo­
mencie bezrobocia, w  momencie strasznej 
nędzy, w tej chwili R ząd  d la  k las posiada­
jących ma prezenty, zm niejsza do minimum 
podatek m ajątkow y, daje  w szelkie możli­
we ulgi podatkowe, a d la k lasy  robotniczej, 
obarczonej podatkam i, nie ma się żadnych 
względów. Pójdźcie dziś do  m ieszkań ro ­
botniczych, zobaczcie tu  w W arszaw ie te 
wszystkie nakazy płacenia, podatków  loka­
torskich. To są rzeczy, k tó re  'przechodzą 
możność p łatn iczą tej klasy. Jeżeli robot­
nik nie p racuje, jeżeli p racu je 2 i 3 dni w 
tygodniu, jeżeli ma nędzny zarobek, a na­
raz ma płacić 20, 30, 40 ,zł„ to  jest to rzecz 
niesłychana.

KOMORNE.
Obok tego istnieje kwesftja komornego. 

Pam iętam  ten czas kiedvsm y uchw alali u- 
stawę o ochronie lokatorów. Panowie w ten­
czas opow iadaliście i mówiliście, jak  to bę­
dzie dobrze, jak  to zakwitnie ruch budo­
w lany w k ra ju , ile będzie wolnych m iesz­
kań  do dyspozycji. Nic z tego nie spraw ­
dziło się. Ju ż  dziś kom orne wynosi od 30

do 50 kilku procent czynszów przedw ojen­
nych, a zatem  kamienicznik ma faktycznie 
więcej, niż p rzed  wojną, bo nie ma długów 
hipotecznych.

Domagamy .się w strzym ania  dalszych  
podw yżek komornego.

EKSMISJE BEZROBOTNYCH.
D alej, barbarzyństw em , n a js traszn ie j­

szą w prost zbrodnią jest dziś wobec bezro­
botnych to, że człowiek, k tó ry  nie p racu je , 
albo .pracuje dwa —  trzy  dni w tygodniu, o 
ile nie może zapłacić komornego, w yrzuca­
ny jest na b ruk  z całą rodziną. Jedźcie 

| Panowie dzisiaj po całej Polsce, po  mia- 
j stach, zobaczycie Panowie tę straszną nę­

d zę  ludzi, których w yrzucono z m ieszkań, 
a sądzę, że Panow ie przychylicie się do te­
go, aby na czas kryzysu

zabrom ć w sze lk ie j eksm isji tych ludzi, 
których jedynem  dobrem jest jeszcze  dach  
nad głową.

OSZCZĘDNOŚCI.
Mówi się u nas o oszczędności. W szys­

cy Panowie pow iadają: budżet jest za du­
ży. Bezsprzecznie tak. Sądzę jednak  że 
ta  spraw a nie może być traktow ana ogólni­
kowo, że tu  trzeba postawić jasno i o tw ar­
cie, jak  sobie R ząd te  oszczędności wyo­
braża. Oszczędności na  szkolnictwie, osz­
czędności na ochronie k lasy  robotniczej, t a ­
kie oszczędności tem u P aństw u niczegofcy 
nie dały. Oszczędności należy  stosować 
tam, .gdzie stosowane być mc-gą. A  zatem  
przedew szystkiem  w  naszym  budżecie w o j­
skow ym .

Proszę Panów, należę do stronnictw a 
które p rzez cały  czas istnienia P aństw a d a ­
ło więcej dow odów  przyw iązania do tego 
Państw a i przyw iązania d o  swego narodu, 
aniżeli którekolw iek inne stronnictwo. (O- 
krzyki na prawicy).

SKRÓCENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ I 
ZMNIEJSZENIE STANU LICZEBNEGO 

WOJSKA.
Panow ie krzyczycie, p rzecież jesteście 

,,obozem narodow ym ". W tedy, gdy trze­
ba było bronić Państw a, Panow ie z toreb­
kam i jechaliście do Poznania, z torebkam i 
z b iżu terją  i złotem, (do  jednego z posłów): 
Pan też jechał i pewnie dlatego Pan ta k  się 
gniewa. Tu szły m asy ludu, szły  bronić te-' 
go k ra ju , gdy Panowie wywozili swoje m a­
j te c z k i  na bezpieczne .miejsca. Lecz nie­
podległość naszego k ra ju  nie może się stale 
opierać na bagnetach. K osztem  pracy  ludz­
kiej, kosztem  twórczości narodu ubrać żo ł­
nierza w  m undur i dać mu bagnet —  to nie 
jest stw orzenie obrony k raju . Obrona k ra ­
ju musi się oprzeć przedew szystkiem  na u- 
ruchoim eniu życia gospodarczego. D ługa 
służba wojskowa i liczne w ojsko stałe  nie 
są konieczne do obrony, a są szkodliwe, gdy 
p rzera sta ją  siły k ra ju . Dziś Polska musi 
sofcie ' (powiedzieć, że koniecznością jest 
skrócić służbę w ojskow ą i ograniczyć stan 
liczebny wojska. W  tern zrozum ieniu zgło­
siliśmy dziś odpowiednie wnioski. W szyscy 
posłowie, k tó rzy  dom agają się oszczędno­
ści budżetowych, będą mieli najlepszą  m oż­
ność dać tem u w yraz w  głosowaniu nad  na­
szym: wnioskami.

(Dok. nast.).

rzystał w nieograniczony sposób z kredytów 
w P. K. O.

2) Nieprawdą jest, jakoby P. K. O. miała 
ponieść z tego powodu wielkie straty.

Natomiast prawdą jest, te
1) ani p. Cywieki osobiście nie korzystał 

nigdy z żadnych kredytów w P. K. O.,
2) ani firma „Polśląsk" kredytów w P. K. 

O. nie posiadała ani też nic posiada,
3) jak również pani Chilarska nigdy nie 

korzystała i me korzysta z kredytów w żadnej 
formie".
Pocztowa Kasa
Oszczędności. Wiceprezes:

Wydział kredytowy. Żelechowski.
(podpisy nieczytelnej.

A no, Cywicki nie miał kredytów w  P. K. 
O. Dobrze. Zdawałoby się, że P. K. O. żad­
nych interesów z Cywickim nie miała i może 
pierwszy raz nazwisko to obiło się o mury tej 
instytucji.

A oto jak się rzecz miała w istocie. P. H. 
Linde wyrobił Cywickiemu dostawę węgla dla 
wszystkich budynków P. K. O. w całem P ań­
stwie. Węgiel miał być górnośląski w dobrym 
gatunku. Cywicki wziął pieniądze za dosta­
wę w r.. 1924, ale całej dostawy nie wykonał 
i zamiast dobrego węgla dał węgiel znacznie 
gorszy od górnośląskiego.

Na dostawę węgla w r. 1925 i 1926 Cywib- 
ki otrzymał zgóry 60 tys. złotych, ale węgla 
wcale nie dostarczyli

Dodajmy, że gdy dr. Kozik z P. K. O. nie 
chciał przyjąć oferty Cywickiego na dostawę 
węgla, został z P. K. O. przez p. Lindego usu­
nięty..

Jednoroczna słnżba 
wojskowa

WNIOSEK Z. P. P. S.
■w sprawie nowelizacji ustawy z dnia 23 maja 
1924 r. „o powszechnym obowiązku służby

wojskowej" (Dz. U. Nr. 61, poz.. 609),
Wnosimy: Wysoki Sejm uchwalić raczy 

załączoną ustawę:
Ustawa.

o zmianie niektórych postanowień ustawy z 
dnia 23 maja 1924 r. „o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej" (Dz. U. Nr. 61, d o z .

609 ex 1924).
Art. 1, Ustęp pierwszy i punkt 1) art. 4 

powołanej ustawy otrzymuje brzmienie nastę­
pujące:

„Czas trwania służby wojskowej jest na­
stępujący:

1) w wojsku stałem we wszystkich rodza­
jach broni — 1 rok“.

Art. 2. Art. 44 powołanej ustawy otrzy­
muje brzmienie następujące:

„Poborowi, uznani przy poborze za zdol­
nych do służby w wojsku stałem, o ile uczynią 
zadość warunkom, przewidzianym niniejszą 
ustawą, mają prawo do odraczania terminu 
wcielenia do wojska stałego".

Art. 3. Uchylą się moc obowiązującą ar­
tykułów: 45, 46, 47, 48 i 50 powołanej usta­
wy.

Art. 4. W art. 60 powołanej ustawy skre­
śla się: a) w  ustępie pierwszym słowa: „o pół­
toraroczną służbę i"; b) w ustępie trzecim sło­
wa: „półtorarocznej służby lub do"; c) w u- 
stępie szóstym słowa: „półtorarocznej służby 
lub".

Art. 5. W ustępie drugim art. 63 powoła­
nej ustawy słowa: „dwa lata" zastępuje się 
słowami „jeden rok", a słowa: „dwuch lat" 
zastępuje się słowami: „jednego roku".

jW ustępie trzecim tegoż artykułu słowo:
Art, 6. Ustęp drugi art. 67 powołanej u- 

stawy skreśla się

Art. 7. Wykonanie niniejszej ustawy po­
wierza się Ministrowi Spraw Wojskowych w 
porozumieniu z zainteresowanymi ministrami.

Art. 8. Ustawa niniejsza wchodzi w ży­
cic z dniem jej ogłoszenia.

Warszawa, dnia 21 października 1925 r. 
„dwuletniej" zastępuje się słowem: „jedno­
rocznej".

-::o:

0 zmniejszenie 
wojska

WNIOSEK Z. P. P. S. 
w sprawie ograniczenia stanu liczebnego woj­

ska na rok 1925.
Podpisani wnoszą o uchwalenie następu­

jącej ustawy.
Ustawa

w sprawie ograniczenia stanu liczebnego woj­
ska na rok 1925.

Art. 1. Art. 2 ustawy z dn. 22 kwietnia 
1925 r. „o poborze rekruta w 1925 r.“. (Dz. 
U. Nr. 43, poz, 29S ex 1925) otrzymuje nastę­
pujące brzmienie:

„Wszyscy poborowi, uznani za zdolnych 
do służby w wojsku stałem, winni otrzymać 
wykształcenie wojskowe w ramach stanu li­
czebnego wojska, które aż do uchwalenia no­
wej ustawy o rocznym poborze rekruta ustala 
się na 150,000 ludzi".

Art. 2. Wykonanie niniejszej ustawy po- 
rucza się Ministrowi Spraw Wojskowych w 
porozumieniu z Min. Spraw Wcwn.

Art. 3. Ustawa niniejsza wchodzi w ży­
cie z dniem jej ogłoszenia.

Uzasadnienie. Sejm dotąd nie wykonał 
swego prawa i obowiązku ustalenia stanu li­
czebnego wojska stałego w  -czasie pokoju.

Ustawa z dnia 22 kwietnia r. b. o pobo­
rze rekruta zadowoliła się ogólnikowym wska­
zaniem na budżet tegoroczny i do niego przy­
stosowała stan liczebny wojska. Ta niejas­
ność stanu prawnego w dziedzinie wojskowej

doprowadziła do tego, iż utrzymujemy na sto­
pie pokojowej armję znacznie przekraczającą 
naszą siłę finansową i gospodarczą, a nawet 
możność budżetową.

Ostatnie wypadki, które dokonały się na 
gruncie międzynarodowym, zezwalają na ogra­
niczenie tego olbrzymiego ciężaru, jaki ko­
nieczność oraz niekorzystne poprzednio poło­
żenie międzynarodowe na ludność naszego 
•Państwa nałożyły. Ogólne odprężenie, które 
nastąpiło w Europie w związku z wynikiem 
konferencji w Lccarno, powinno znaleźć swój 
wyraz także w oszczędności naszego budżetu 
wojskowego, do czego nas zresztą zmusza po­
wszechne zubożenie ludności i bardzo kry­
tyczne położenie gospodarcze Państwa.

Glo szone hasła oszczędności budżetowej, 
rzucane przez Rząd i stronnictwa między lud­
ność, pozostaną dopóty czczym frazesem, do­
póki pozostanie nietknięta największa pozycja 
budżetowa t. j. wydatki na wojsko. Trzyma­
nie zaś w gotowości obronnej Państwa by­
najmniej nie wymaga pozostawiania w szere­
gach stałego wojska dotychczasowej liczby 
żołnierzy, przeciwnie — osłabia to siły gospo­
darcze kraju, a przez to odbija się także na 
sile obronnej Polski.

Warszawa, dnia 21 października 1925 r.

P. 1 . 0. i Cywicki
Podaliśmy ostatnim: czasy cały szereg in- 

formacyj o gospodarce w P. K. O. Z tych 
wszystkich wiadomości p. K. O. uznała za mo­
żliwe sprostować tylko jedną, podaną przez 
nas za łódzkim „Głosem Polskim".

Otrzymaliśmy nast. pismo:
„W wyjaśnieniu art. p. t. „Znów p. Linde 

i jego familijne interesy", który ukazał się w 
Nr. 288 „Robotnika z dn. 20 b. m„ proszę Sz. 
P. Redaktora o umieszczenie nast. sprostowa­
nia na podstawie § 21 Dekretu w przedmio­
cie tymczasowych przepisów prawnych (Dz. 
Pr. z 1919 r. Nr. 14 poz. 186).

1) Nieprawdą jest, jakoby p. Cywicki ko-

Jeszcze P. H. 0., 
pp- Linde i—N. D.

O trzym ujem y nast. uwagi:
A fera  b. p rezesa  P. K. O., Lindego, rzu ­

ciła ponure św iatło na stosunki, panujące w 
tej instytucji państw ow ej. Stw ierdzić n a ­
leży, że P . K. O. by ła  ipod w yłącznym  w pły ­
wem narodowej dem okracji, a ,po części i 
P iasta, sam  p. Linde jest endekiem, a jako 
mąż zaufania, endeków w gabinecie Cbjeno- 
P iasta p iastow ał przez krótki czas tekę mi­
nistra skarbu.

Jednym  z głównych dyrektorów  PKO, 
jes t sekretarz  b. min. skarbu Kucharskiego, 
p. Dzierżanowski. W pływ  endeków  w P. 
K. O. był nieograniczony. Senator endec­
ki, dr. Adam, dyrek to r Banku Ziemskiego 
Kredytowego we Lwowie, decydow ał za 
czasów" inflacji i później o uzyskaniu k red y ­
tów w P. K. O.

Znana jest a fera  żyrardow ska, udział 
w  niej posła W ierzbickiego i gotowość, z ja ­
k ą  p. Linde użyczył Żyrardowskim  Z ak ła­
dom .pożyczki markowej z P . K. O. —  a to 
na polecenie b. m in. skarbu Kucharskiego.

Rodzina Lindów uw ażała P. K. O. za 
sw oją pryw atną kasę. K om isja z Prezy- 
djum  R ady  M inistrów  i N ajw yższej Izby 
Kontroli w inna obecnie zbadać, m iędzy in- 
nemi, sposób nabycia p rzez <p. M arjana Lin­
dego Sanatorjum  cl-ra Dłuskiego. (P. M. 
Linde m iał zam iar zrobić z Sanatorium  — 
dom gry... To się nie udało). Pow szech­
nie .mówią, że na kupno tego Sanatorium  u- 
dzielił p. H. Linde swemu b ra tu  pożyczki w 
P. K. O., k tó ra następnie została  spłacona 
zdew aluow aną m arką polską.

Obecnie, gdy zbliżały się p łatności an ­
gielskie p . M arjana Lindego, ofiarow ał o.. 
Rządow i kupno Sanatorium . Lecz Gen. 
D yrekcja S łużby Zdrowia nie kw apiła się 
z przyjęciem  bardzo  drogiej oferty  p. M. 
Lindego, choć w  spraw ie tej in terw eniow ał 
poseł endecki, dr. Falkowski. (Poseł F a l­
kowski jest obecnie lekarzem  P. K. O .).

P. L inde kup ił Sanatorjum  n a  pasek  i 
doprow adził je do upadku. R ząd powinien 
więc zastanow ić się, czy nie należałoby w y­
stąpić z wnioskiem w yw łaszczenia tego S a­
natorjum , a to w związku ze sposobem  n a­
bycia go za pieniądze P. K. O. Sanatorjum  
to p ó g łb y  R ząd obrócić na lecznicę dla 
funkcjonarjuszów  państwow ych, członków 
Kas Chorych lub dzieci gruźliczych

Interpelacja 
tow. Moraczewskiego 
v  sprawie P. K. 0.

P rzy tacza jąc  fakty, podane przez „Ro­
botnika", tow. M oraczewski żąda w yja­
śnień od ip. Min. Skarbu w  spraw ie nadu­
żyć p. H uberta Lindego. Tow. M oraczew ­
ski w skazuje, że obecnie odbyw ająca się 
rew izja w P. K. O. dotyczy tylko adm inis­
tracji, nie zaś najw ażniejszego działu — 
kredytow ego. In terpelacja  mówi:

„N ależy bezwzględnie rozciągnąć kon­
tro lę na dział kredytow y przedew szyst­
kiem. U jaw nione przez . Robotnika" nadu­
życia dotyczą przedew szystkiem  spraw y 
udzielania kredytów . Pocztowa Kasa Osz­
czędności jest największym  w Polsce zbior­
nikiem drobnych oszczędności biednych lu- 
dzi. Nie można zachwiać tern zaufaniem.

Fakt, że sto jący  na czele instytucji 
człowiek, okazał sie niesumiennym i nieucz-
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eiwyim, m oże s ię  zda rzyć  w  k ażde j  in s ty tu ­
cji.

Spostrzeżen ie  zaw czasu  tego faktu, 
bezw zględne pociągnięcie do surowej odpo­
wiedzialności z a ró w n o  p re z e sa  i w szy s t­
kich tych, k tó rzy  w iedząc  o jego tranzak- 
cjach, n ie  zapobiegli im zaw czasu , jak  i tych 
cz łonków  kom ite tu  ekonomicznego z ram ie ­
nia  R ządu ,  k tó rzy  p rzez  sw oją  bezczynność  
czy  w ła s n ą  wygodę, n ie  odpowiedzieli swoim 
zadaniom , p rzep ro w ad zen ie  kontro li  loko­
w ania  p rzez  P. K. O . w k ła d e k  oszczędno­
ściowych, a więc ko n tro la  d z ia łu  k re d y to ­
wego, przedsięw zięcia  ś rodków  zapobie­
gawczych na  przysz łość ,  zabezpieczenie  k a ­
sy  p rz e d  s tra tam i,  w yn ika jącem i z tranzak -  
c ji  p. H. Lindego, a nadew szys tko  —  p o s ta ­
wienie na czele  K a sy  człowieka, k tó rego  o- 
soba daw a łab y  g w a ra n c ję  uczciwego i um ie­
jętnego  p row adzen ia  agend  P. K. 0 „  po­
winno p rzyw róc ić  to  cenne zaufanie  spo łe ­
czeństw a  do .państwowego banku, jakim  jest 
P- K . O . N a leży  dzia łać  szybko i energ icz­
nie.

W  m yśl tego podp isan i  z a p y tu ją  P. M i­
n is t ra  S karbu :

1) C zy  skłonny jest  p rzep ro w ad zić  
śledz tw o  p rzeciw  p. H ubertow i Lindemu, 
prezesowi P . K. O., z pow o d u  faktów, po ­
danych  p rz e z  dziennik  „R obotn ik"?

2) C zy  sk ło n n y  je s t  p rzep ro w ad zić  
ś ledz tw o  p rzec iw  w szystk im  posz lakow a- 
nym  o w spó łdz ia łan ie  z p. L indem  w  tych 
sp raw ach ?

3) C zy sk ło n n y  je s t  p rzep ro w ad zić  
ś ledz tw o  p rzec iw  członkom  K om ite tu  eko­
nomicznego, m ianow anym  p rzez  R z ą d ?

4) C o  zam ierza  uczynić, aby uniem o 
żliwić n a  p rzy sz ło ść  podobne nadużyc ia?

5) C zy  zam ierza  rozc iągnąć  rew iz ję  w  
P. K . O. tak że  n a  dział  k re d y to w y ? "

W arszawa, 22 października 1925 r.
-::o:

Wniosek
TOW. TOW.: REGERA, STAŃCZYKA, ŻU­

ŁAWSKIEGO I TOW. 
w  sprawie podwyższenia stawek przy 
przerachowaniu na złote rent oraz w szel­
kich innych świadczeń, należących się in­
walidom pracy, albo ich rodzinom z zakła­
dów ubezpieczeniowych na mocy ustaw o 
ubezpieczeniach od nieszczęśliwych w y­
padków, na wypadek inwalidztwa lub na
starość, obowiązujących na terenie Rz. P.

0
1) Rozp. waloryzacyjne Prezydenta Rzplitej 

Polskiej z  14 maja 1924 r. (Dz. U. 42, poz. 441),
0 ile się ono odnosi także do ubezpieczeń spo­
łecznych, traci swą moc obowiązującą.

2) W zywa się R ząd do przedłożenia Sej­
mowi projektu  ustaw y o przerachow aniu ren t
1 wszelkich innych świadczeń, płatnych z u- 
bezpicczeń społecznych w  złotych, a obliczo­
nych w  dawniej obowiązujących ustaw ach w  
koronach austriackich, m arkach niemieckich 
lub polskich, lub rublach.

Czem zajmuje się
„Polskie T m . ipieki t a i ”

Wpadł nam w  ręce nast. dokument:
Polskie Towarzystwo Włodawa, 8.X.25.
Opieki nad Kresami
Oddział Włodawski Poufne.

L: 107. Do
Pana męża zaufania

w ....
Poseł Makówka zapowiedział na wiecu w 

Herostycie, że 14 października (w pokrowę) 
będzie w Sosnowicy miał wiec.

Dłuższy czas poseł Makówka nauczony 
doświadczeniem nie zwoływał wieców w  po­
wiecie, gdyż obawiał się, że nasza organizacja 
odbywaniu wieców przeszkodzi. Obecnie wi­
dać zapomniał o istnieniu organizacji, więc 
trzeba mu o tern przypomnieć. Zarząd przeto 
Pana uprasza o poinformowanie Członków i 
zorganizowanie wyjazdu do Sosnowicy celem 
niedopuszczenia do odbycia wiecu.

Pożądanem byłoby niezdradzanie się, iż 
Członkowie należą do P. T. O. n.K. i tylko o- 
krzykami przeszkadzać w wygłaszaniu mowy 
posłów ukraińskich, k tórzy stale uprawiają 
politykę antypolską, aby dać złudzenie, że to 
właśni wyborcy przerywają mowę swemu 
Posłowi.

Sprawę niniejszą zechce traktować Pan 
ściśle poufnie.

Za Zarząd:
Sekretarz: W. Górniecka w. r.

Prezes: St. Gliszczyński w. r.
***** «*vi

BROSZURA TOW. DASZYŃSKIEGO 
O PIŁSUDSKIM.

W najbliższym czasie ukaże się broszura
tow. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 

nakładem Warsz, Oddziału T. U. R. p, t.:
WIELKI CZŁOWIEK W POLSCE 

(Studjum psychologiczno .  polityczne).
Brcszura ta poświęcona postaci JÓZE­

FA PIŁSUDSKIEGO, wywoła niewątpliwie 
ogromne zainteresowanie w społeczeństwie.

Zamówienia skierowywać należy do 
„Księgarni Robotniczej" (Wspólna 17).

ZBIOROWY ODCZYT TOW. TOW. POSŁÓW 
CZAPIŃSKIEGO I NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

Staraniem Oddz. Warsz. T. U. R., wr pią­
tek, dn. 23-go b. m. w lokalu O. K. R. P. P. S., 
Al Jerozolimskie 6 m 4, o godz. 7 m. 30 wie­
czorem odbędzie się zbiorowy odczyt p. t.

MIĘDZYNARODOWA POLITYKA SOCJALI­
STYCZNA

I. Socjalistyczny Zjazd Międzynarodowy 
w Marsylji (sprawa pokoju, sprawy wschodnie

Curiosa.
Warszawska prasa burżuazyjna o przemówie­

niu tow. Żuławskiego.
Tylko do działu „Curiosów" nadaje się o- 

pinja warszawskiej prasy burżuazyjnej o prze­
mówieniu tow. Żuławskiego. Dla nas, socja­
listów, jest rzeczą zupełnie naturalną i zro­
zumiałą, że prasa kapitalistyczna wszystkich 
odcieni politycznych, wszelkich narodowości! 
wyznań wobec krytyki socjalistycznej ustroju 
kapitalistycznego tworzy jednolity front obron­
ny. Ale warto od czasu do czasu wytknąć pal­
cem tę rozczulającą solidarność „Dwugroszów- 
ki i „Naszego Przeglądu", Rzeczypospolitej" 
i „Kurjera Porannego", „Warszawianki" i 
„Kurjera Polskiego" — gdy idzie o walkę z so­
cjalizmem.

Półgębkiem tylko „czerwony" Express 
stwierdza swą sympatję do obozu „białego", 
zarzucając nam kłamliwie, że chcemy „umyć 
ręce w trudnej sytuacji", podczas gdy jedynie 
P. P. S. podaje realny program działania i 
wskazuje drogą wyjścia z obecnej sytuacji.

„Dwugroszówka ' jest dość powściągliwa 
w  krytyce, bo cóż ma do powiedzenia? W e­
dle niej przemówienie tow. Ż. było „bardzo 
charakterystyczne", (bo antykapitalistyczne)', 
żydowska zaś „Dwugroszówka"—„Nasz Prze­
gląd" unosi się „radykalnie" głosząc, że ,,P. P. 
S„ pobiła sprytem wszystkie rekordy świato­
we oportunistów" i dziwiąc się „swoistej" lo­
gice P. P. S. Ano, cóż robić? Nigdy nie zni­
żymy się do poziomu logicznego ,radykalizu- 
jącej" cudzym kosztem burżuazji sjonistycz- 
nej.

Bardzo komiczna jest „Rzeczpospolita", 
wmawiając w  swych czytelników, że „najko- 
miczniejszą rolę odegrał pos. Żuławski" i że 
„wywody posła socjalistycznego były przed­
miotem ustawicznej wesołości w  Izbie". J a ­
koś po p. Korfantym nie znać było  tej w eso­
łości, skoro mowa tow. Żuławskiego tak  nań 
podziałała, że nie zapanował nad sobą i spro­
wokował zajście, którem się mocno skompro­
mitował. Ale o tym „wesołym" epizodzie or­
gan p. Korfantego nic a nic nie pisze.

Na wysokie koturny staje krytyk z „Ku­
rjera Polskiego", zarzucając P. P. S„ że „kie­
ruje się jedynie doraźnemi korzyściami", że 
myśli tylko o węglu i kartoflach ala bezrobot­
nych. Pismo to ma pretensję do tow. Ż., że 
przemawiał tylko o „sprawach poziomych, mo­
że bardzo ważnych w  życiu codziennem ro­
botnika, może emocjonujących wiece na Lesz­
nie czy na Karowej a nic nie mówił o po­
lityce zagranicznej, o Locarno, o pokoju.

^Pozwoli surowy krytyk o „wysokim lo­
cie", że sami wyznaczymy sobie czas i okazję 
do mówienia o sprawach, które chciał konie­
cznie usłyszeć od tow. Żuławskiego. Gdy bę­
dzie dyskusja o Locarno, P. P. S. wyjawi swo­
je stanowisko w sprawie zawartych umów. Ale 
ta pogarda „demokratów" z „Kurjera Polskie, 
go" dla „poziomych" spraw, stanowiących naj­
większą troskę i bolączkę miljonowych rzesz 
w  Polsce, to wyśmiewanie się z „węgla i kar­
tofli" — jest zupełnie w porządku w organie, 
k tóry na froncie (gdzie mowa przeważnie o 
polityce zagranicznej) pozuje na demokrację, 
a przez „czarne wejście" prowadzi prosto do 
Lewiatanów przemysłowo - cbszarniczych.

Wszystkich jednak krytyków  tow. Żuław­
skiego tym razem prześcignął (w komizmie) 
„Kurjcr Poranny", stojący najbliżej „W yzwo­
lenia". Posłuchajcie: „Ach te marne ziemnia­
ki, jak spaczyć (?) one mogą najlepszych mów­
ców! Dalej: „Wyrażenie votum nieufności 
do przymierającej głodem burżuazji (!!)... prze­
rzucanie odpowiedzialności za podatki miesz­
kaniowe i egzekucje robotnicze na ledwo sa­
piących kamieniczników {!!) — było taką de­
magogią" i t. d.

Tego, co to pisał, niewątpliwie coś „spa­
czyło . Nie ziemniaki, o nie! Może produkt 
ziemniaczany...

Rokowania
w sprawie niw iblorowytS w roliilw

Zgodnie z zapowiedzią, dn. 22 październi­
ka b. r. rozpoczęły się rokowania pomiędzy 
przedstawicielami związków robotników rol­
nych i obszarnikami, w sprawie zawarcia no­
wych umów zbiorowych na rok gospodarczy 
1926/27.

Z ramienia Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rz. P. 
w posiedzeniu tym wzięli udział tow. tow. 
Baranowski, Chodyński i Nowicki.

Po dyskusji w sprawie warunków zwal­
niania i godzenia robotników rolnych, strony 
zgodziły się na wniosek przewodniczącego 
Głównej Komisji Polub., p. Gnoińskiego odło­
żyć ten punkt do czasu zasięgnięcia informa­
cji w Gł. Urzędzie Pośr. Pracy o przygotowy­
wanej w tej sprawie ustawie.

i sprawy socjalne) — tow. poseł K. Czapiński.
II. Liga Narodów (kwestja protokółu i 

paktu  gwarancyjnego, Międzynarodowa kon­
ferencja gospodarcza, stanowisko Polski).

Konferencja w  Locarno — tow. poseł M. 
Niedziałkowski.

Słowo wstępne wypowie tow. sen. Pos-
ner.

Bilety w cenie 50 gr. do nabycia w  Sekre- 
tarjacie T. U. R„ oraz w dniu odczytu przy 
wejściu.

Następnie uzgodniono pierwsze 11 arty­
kułów umowy Nr. 1, z wyjątkiem tabelki cza­
su pracy. Przedłożony przez Związki robot­
nicze projekt nowego rozkładu czasu pracy 
przedstawiciele ziemian mają poddać szczegó­
łowemu rozpatrzeniu.

: .o:

Ratunku
W .'mim

„W yrażan ie  v o tum  n ieu fn o śc i  do p r z y ­
mierające!) g ło d em  burżuazji . ." , „zwalanie  o d ­
pow iedzia lnośc i . . ,  za egzekucje  robotn icze  na  

. 'lcdw,o sap iących  kamieniczników".. .

Z artykułu .jKurjera P orannego"  
z dn, 2 2 /10  1925 r.

„Kurjcrck Poranny" jest pełen frasunku,
Więc płacze i woła: Ratunku! ratunku! 
Burżuje dziś giną z głodu jako muchy —
Co będzie, gdy schudną opasłe ich brzuchy

Burżuj teraz nie ma na kawałek chleba 
I „głodem przymiera” — pomocy mu trzeba, 
a karnienicznicy przyciągają pasy •— 
Dopuśćcie burżujów do państwowej kasy!

Zająć się losami biednego burżuja 
Winni robotnicy. Niechaj sie pobuja 
Wesoło w fotelu i pogrzebie w kasie — 
Wszakże na „finansach" najlepiej on zna się.

Lecz ci Pepcsowcy litości nie mają,
Bo dla bezrobotnych zapomóg żądają,
Dla mas głodnych pracy i zaopatrzenia — 
Nieczuli na straszne burżujów „cierpienia"!

Tak to „radykałi" od siedmiu boleści —
W tych głowach, co  mądre nigdy się nie mie­

ści—
Pragną, by robotnik zbiedzony, znękany 
Z ognia wydobywał dziś dla nich kasztany!

Wap.

Sprawa Steigera.
RZECZOZNAWCY, NIE MAJĄCY POJĘCIA 
O RZECZY, NA KTÓREJ MAJĄ SIĘ ZNAĆ.

(Telefonem).
Rozprawy dzisiejsze rozpoczęły się pod 

znakiem ożywienia niebywałego. Obrona 
przeszła do ataku.

Trybunał w  związku z wczorajszym wnio­
skiem dr, Landaua, dotyczącym zeznań tero- 
ryzowanego na śledztwie świadka Samuela 
Katza, stwierdził, że wniosek ten nie ma uza­
sadnienia, bowiem zeznania tego świadka, zło­
żone obecnie, są identyczne z zeznaniami na 
śledztwie, a sprzeczności, zauważone przez 
prokuratora, polegają widocznie na nieporo­
zumieniu.

Św. Marian Langiewicz, sierżant sztabo­
wy, pirotechnik, k tóry przeprowadził grun­
towną analizę bomby, stwierdza, że była ona 
systemu lontowego, t. zn., że rzucający mu­
siał zapalić lont, by wywołać wybuch.

Nastąpiła ekspertyza rzeczoznawców pi­
rotechnicznych, maj. Kopacza i por. Ledry. 0 -  
kazalo się jednak, że rzeczoznawcy ci nie m a­
ją pojęcia o materji, o której kazano im orze­
kać. W  ogniu pytań dr. Landaua oświadcza­
ją wreszcie obaj, że nie są chemikami, a rola 
rzeczoznawców została im narzucona. Anali­
zę zwykle przeprowadza zawodowy pirotech­
nik, sierż. Langiewicz, oni zaś tylko kontrolu­
ją go, a następnie wydają orzeczenie.

Wywiązuje się budujący djalog:
Dr. L.: Jak  panowie stwierdziliście, że 

dynamon, znaleziony w bombie, pochodzi z 
ręcznego granatu, znalezionego na strychu u 
Steigera?

Por. Lcdra: Zrobiliśmy 2 jednakowe roz- 
czyny chemiczne o jednakowej dozie zdoby­
tego dynamonu i oto papierek lakmusowy, 
włożony po kolei do obu rozczynów nie zabar­
wił się.

Dr. L.: Czego oznaką jest to?
Por, Ledra: Znaczy to, że dany materjaf 

jest dobry i nie zawiera więcej kwasu, niż po­
winno być (??).

Dr. L.; Proszę o zaprotokułowanie tego. 
Nie słyszałem bowiem dotąd o podobnej tezie 
chemicznej.

Wreszcie r a  pytanie dr. L., co się stanie 
z papierkiem lakmusowym, gdy go się włoży 
do rozczynu dynamonu normalnej wartości, 
odpowiada rzeczoznawca, że zabarwi się albo 
nie, ale przyczyny tego nie jest w stanie usta­
lić.

Po kilku jeszcze pytaniach dr. Landaua, 
zmierzających do zupełnego obalenia niefa­
chowej ekspertyzy, rozprawę przerwano.

Drożyzna*
OBNIŻENIE CENY MASŁA.

Wobec obniżenia ceny masła zagranicą i 
zmniejszonego z tego powodu wywozu, zwięk­
szył się dowóz tego artykułu na rynki w e­
wnętrzne, dzięki czemu na warszawskim ryn­
ku maślarskim zapanowała słabsza tendencja.

Związek spółdzielni mleczarskich i jajczar- 
skich obniża od 23 października ceny masła: 
w  hurcie i wyborowego z 5 zł. 70 gr. do 5 zł. 
35 gr., deserowego z 5 zł. 35 gr. do 5 zł. i so­
lonego I gat. z 5 zł. do 4 zł. 65 gr. za kg. W  
detalu zaś: wyborowego z 6 zł. 40 gr. do 6 zł., 
deserowego z 6 zł. do 5 zł. 60 gr. i solonego 
I gat. z 5 zł 60 gr. do 5 zł. 20 gr. za kg.

Wobec tego pobieranie wyższych cen od 
podanych będzie uważane przez władze ad­
ministracyjne za lichwę, winni zaś pociągani 
będą do odpowiedzialności.

CUKIER CZESKI W POLSCE.
Wobec drożyzny cukru polskiego na ryn­

kach wewnętrznych, ukazał się już u nas cu ­
kier czeski, sprzedawany w Małopolscc po ce ­
nach niższych od krajowych. Wobec tego, że 
cukier zagraniczny opłaca cło, równające się 
akcyzie wewnętrznej, producenci cukrowi czy­
nią obecnie starania o podwyższenie cła, nie 
pomyślą jednak o zaniechaniu starań, doty­
czących dalszej oodwyżki ceny -cukru rzuca­
nego przez nich na rynki wewnętrzne.

Z RYNKU MLECZNEGO.
Zapotrzebowanie mleka w Warszawie jest 

obecnie nieco większe ze względu na rozpo­
częcie dożywiania dzieci w wielu szkołach. 
Dowóz mleka do Warszawy zmniejszył się nie­
co, z powodu wczesnych przymrozków i p a ­
nującego zimna. Ceny pozostają bez zmiany i 
wynoszą 29 gr. w hurcie i 32 gr. w detalu.

Jednak wobec przewyżki podaży nad po­
pytem w  niektórych dzielnicach, a mianowi­
cie na Pradze i na Powiślu — mleko sprze­
dawane jest teraz po 30 gr. za litr. Natomiast 
w centrum miasta przekupki, uważane przez 
obecnie obowiązujące ustawodawstwo za pro- 
ducentki i niepodlegające ustawie o zwalcza­
niu lichwy, pobierają za mleko ceny dowolne, 
dochodzące do 40 gr. i wyżej za litr.

LICHWA MIESZKANIOWA.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

rował do władz prokuratorskich sprawę Gu- 
stawy Landau (Królewska 39) z oskarżenia o 
usiłowanie sprzedaży swego mieszkania za 
3,800 dolarów.

Masze interpelacje
Z. P. P. S. zg ło s i ł  in te rp e lac ję  w  sp ra w ie  u- 

p raw ian ia  p r o tek cj i  partyjnych  w  administracji  
szkolnej  w ok ręgu  lw o w s k im .  In terpe lanc i  ź r ó d ło ­
w o  d o w o d z ą ,  ż e  s tro n n ic tw a  p r a w ic o w e  u w ażają  
Kuratorjum okręgu  sz k o ln e g o  lw o w s k ie g o  niejako  
za d o m e n ę  dła sw y c h  dzia łań . P r z y ta c z a m y  m ię ­
dzy  innem i fakt znam ionujący  n ie s ły c h a n ą  s w o b o ­
dę  administracji  szkolnej  i b e z k a r n o ś ć  tu d z ie ż  l e k ­
c e w a ż e n ie  so b ie  zasad  o b je k ty w n e g o  pozaparty j-  
n e g o  stosun k u  s łu ż b o w e g o .

O to  n a u c z y c ie l s tw o  p o w ia tu  p r z e m y ś la ń s k ie g o  
o trzy m a ło  w  jednym  z d z ie n n ik ó w  u r z ę d o w y c h  
ro z s y ła n y c h  im p rzez  w ła d z e ,  d o łą c z o n e  z a p r o s z e ­
nie na zg ro m a d zen ie  p o s ła  K o r n e c k ie g o  o rg a n izo ­
w a n e  p rzez  O d d z ia ł  Zw. L u d o w o - N a r o d o w e g o  w  
T arnopolu .  Pom ijając  już fakt,  że  n arażon o  tą  for­
mą ro z sy ła n ia  za p r o s z e ń  skarb  p a ń s tw a ,  gd y ż  nie  
o p ła c a n o  za to porta ,  to faktem  tym  n a d to  nad an o  
p ozór  u r z ę d o w o ś c i  zebrań  Z w ią z ku  L u d o w o - N a ­
ro d o w e g o .

In te r p e la n c i  dom agają  się  p rz e p r o w a d z e n ia  
ś le d z tw a  w  tej spraw ie .

Tow. pos. Józef Niski w n ió s ł  in te rp e la c ję  w 
sp ra w ie  utrudnień  c z y n io n y c h  p rzez  ad m in is tra to ­
ra  studni  p a ń s t w o w y c h  p. S o b o l s k ie g o  p rzy  p a r c e ­
lacji fo lw ark u  R o ń sk a ,  w  gm inie  i powuecie  K r a ­
sn o s ta w sk im ,  woj. L u b e lsk ie g o .

To. poę. Józef Niuki w n ió s ł  in te rp e lac ję  w 
s p ra w ie  n ie s p r a w ie d l iw e g o  w ym iaru  p o d a tk u  I g ­
n a cem u  Ś w ię t o s ła w s k ie m u  w  K rasnym staw de

R ó w n ie ż  tow. pos. Józef Niski z g ło s i ł  in te r p e ­
lację  w  sp ra w ie  pensj i  w d o w ie j  dla K a r - l in y  
Żmudskiej ,  w d o w y  po n a u c z y c ie lu  s z k o ły  p o w ­
sz ech n ej  w  K r a s n y m sta w ie ,  k tóra  o d d a w n a  b e z ­
sk u te c z n ie  k o ła c z e  o u z y sk a n ie  na leżnej  jej po mę­
żu em erytury .

W r e s z c ie  tow. pos. Józef Niski w n ió s ł  in te r ­
p e la c ję  w  s p ra w ie  g w a ł t ó w  policji  w  sto sun k u  do  
spokojnej  lu d nośc i  K raśnika,  p o w .  J a n o w sk ie g o ,  
w oj.  L u b e ls k ie g o  opisując fakt b est ja lsk icg o  pob i-  
ria W a le n te g o  Boguta  p rzez  p o s t e r u n k o w e g o  P. P. 
G ę b a lę  oraz p rzez  stróża aresztu  K az im ie rza  D y -  
gusia .

Sensacyjne
ż is tf  w Łodzi

JEST NIM B. DELEGAT DEWIZOWY MIN.
SKARBU.

P rzed  k ilku  dniami w ła ś c ic ie l  kan toru  wy­
m ia n y  przy ul. P io trk o w s k ie j  w  Łodzi, W ein b erg ,  
o tr z y m a ł  list  a n o n im o w y  z p o d p is e m  „urzędnik  
S k a rb o w y " ,  w  k tórym  to l i śc ie  grozi  s ię  W e in b e r -  
gow i,  że  o ile n ie  rhce.  a b y  spraw a, c o  do której  
istnieją n iezb ite  d o w o d y  jego w iny,  z o s ta ła  p o r u ­
szona  w  g a ze ta ch  i p r zes ła n a  do w ia d o m o ś c i  w ła ­
dzom , —  p o w in ie n  w p ła c ić  tem u  u r z ę d n ik o w i  2 
t y s ią c e  z ło tych .
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List ten oddany został "władzom śledczym, 

k tóre, po przeprow adzeniu  śledztw a, stw ierdziły, 
źe autorem  listu, w innym upraw iania szantażu, 
jest b. delegat dewizowy Min. S karbu n a  in. Łódź, 
W ożniak.

A resztow any W oźniak przyznał się do inkry­
minowanego mu czynu.

O becnie prow adzone fest dochodzenie w celu 
ustalenia, czy W oźniak ograniczył się do tego (po­
szczególnego w ypadku szantażu. W oźniak stracił 
posadę przed rokiem , gdy zniesione zostały  dele­
gatury  do spraw  dewizowych.

E atastrota
samochodowa

W czoraj około godz. 1 po poł. w ydarzy ła  się 
k atastro fa  sam ochodow a w Al. Trzeciego Maja. 
Szczegóły te j ka tastro fy  są następujące: Po w ia­
dukcie w stronę Nowego Św iatu (jechała auto-do- 
rożka nr. 179 prow adzona przez kierow cę W. G a­
łązkę . W sam ochodzie tym  jechał z dw orca 
W schodniego m ieszkaniec Radomia, W ładysław  
Lekstan, urzędnik. W przeciw nym  kierunku  t, j. 
od strony Nowego Św iatu na P ragę jechała auto- 
dorożka nr. 1323 prow adzona przez kierow cę S. 
W ińczaka. Pierw sze au to  jechało dość wolno, n a ­
tom iast drugie auto, w sku tek  spadku, dążyło w 
szybkim tem pie.

W prost ul. Czerw onego Krzyża, k ierow ca W iń 
czak, chcąc wyminąć jadący wóz, skręcił nagle w 
lewo. W skutek  mokrego bruku  i ślizgawicy, sam o­
chód zrobił silny w iraż i przy ham ow aniu zak rę­
ci! tak  silnie że uderzy ł bokiem  w  p rzód  sam o­
chodu, jadącego w  przeciwnym  kierunku. K ie­
row ca G ałązka, w idząc nieuniknioną katastrofę, 
sam ochód zatrzym ał i wyskoczył, dzięki czemu 
w yszedł bez szwanku. Zderzenie było tak  silne, 
że auto-dorożka nr. 179 została w ykręcona w ten  
sposób iż w miejscu, gdzie był ty ł sam ochodu, zna­
lazł się przód. P asażer Lekstan, uderzyw szy gło­
w ą  o żelazną konstrukcję budy auta, zranił się

silnie, nad to  rzucony przodem , uderzył p raw ą n o ­
gą o o tw arte  małe siedzenie na k tórem  była w a­
lizka i uległ złam aniu nogi. Pogotowie, po o p a tru n ­
ku, przew iozło Lekstar.a w stanie ciężkim do szpi­
ta la  św, Rocha. Jad ący  w  drugiej auto-dorożce pa» 
sażre, Jan  Sokolnićki z ho telu  Europejskiego, wy­
szedł bez szw anku, natom iast przy  sam ochodzie 
uszkodzony bok  i złam ane koło,

— ------:;Oż'{ i i—

K R O N I K A  
P O L I T Y C Z N A .

OBRADY CH. D. I ZW. LUD .  NAR,
Wczoraj po obiedzie odbywały się narady 

klubów Ch. D. i Zw. Lud. Nar. Przedmiotem 
narad była sprawa, jakie stanowisko należy 
zająć w stosunku do wniosków pos. Thugut- 
ta oraz posła Byrki, dotyczących wyłonienia 
sejmowej komisji dla skontrolowania działał, 
ności Min. Skarbu. Wynik obrad trzymany 
jest w tajemnicy.

WYJAZD POSŁA SKIRMUNTA.
Poseł polski w Londynie p. Skirm unt w yje­

chał wczoraj z W arszaw y do Londynu.
c**

(PA T.) W  zw iązku z obradam i wojewodów;, 
kuratorów  okręgów  szkolnych i prezesów  okręgo­
wych urzędów  ziemskich, k tó re  przeprow adzono 
w  Min. Spr. W ew n. w dniach 20 i 21 b. m., k ierow ­
nik Min, Reform Rolnych, p. Józef R adw an odbył 
konferencję z prezesam i okręgow ych urzędów  
ziem skich w spraw ach dotyczących:

a) Rozwoju akcji kom asacyjnej na  teren ie  w o­
jew ództw  wschodnich, a w  szczególności na te re ­
nie w ojew ództw  M ałopolski W schodniej;

b) przyśpieszenia dobrow olnej likw idacji ser­
w itutów  aa  tych terenach  o raz

c) uspraw nienia organizacji p racy  w  tam tej­
szych okręgow ych i pow iatow ych urzędach ziem­
skich i dostosow anie jej do rozszerzającego się 
Zakresu działania Min. Reform  Rolnych.

■W<M« - r f n i  1 |1 »  <»l

O b r a d y
Sesja druga
J a k  wiadomo, p. K orfan ty  w ytężył 

w szystkie swe siły, aby skłonić swój kilub 
do głosowania za votum  nieufności dla R z ą ­
du  p. Grabskiego. Przem ówienie p rzedsta­
wiciela Ch. D., p . Romccikiego, dowiodło, że 
mu się te zabiegi n ie udały . K lub Ch. D. 
nie chce obecnie wywoływać (przesilenia ga­
binetowego. J e s t  to wielki cios dla p. K or­
fantego.

P. Chądzyński z N. P. R. również nie 
chce (przesilenia, ale snuje idyllę koalicyj­
nego R-ządu wszystkich stronnictw  pol­
skich...

K luby mniejszości narodow ych wypo­
w iedziały się za votum nieufności dla gabi­
netu.

W ice-iminister sprawiedliwości, p , S ien­
nicki, uw ażał za stosowne w ystąpić z o- 
świadczeniem, że żadnych gwałtów nad 
więźniami w B iałym stoku „nie było". To 
tuszowanie nadużyć ze strony R ządu  jest 
w prost skandalem !

Dziś kończy się debata, przem ów ią o- 
statni mówcy, zabierze glos Prem jer, p. W ł. 
Grabski, poczerń nastąp i przerw a, a po 
przerw ie — głosowanie.

*

P rzystąpiono (do dalszej dyskusji (budżetowej.
Pierwszy zabrał głos pcs. RomocLi (Ch. D.)

PRZEMÓWIENIE POS. ROMOCKIEGO.
'Mówca radzi nie do-wierzać Niemcem i zapew­

nić sobie mocniejsze gwarancje naszych zachodnich 
granic, niż prikty, W  zakresie administracji zbyt 
łagodnie (tępi się u nas bandytyzm!, postępow anie 
poszczególnych organów w ładzy jest często  roz­
bieżne oraz lekcew aży się ir.tcresy obywateli

Następnie ten przedstaw iciel stronnictw a t. zw. 
robotniczego, zarzuca Ministrowi (Pracy zbytni ra ­
dykalizm j ma mu za złe że nie potrafił zmusić 
Niemców do podporządkow ania się (konwencji w a­
szyngtońskiej.

Następnie mówca wypowiada się przeciw ko 
kosztownej interwencji rządowej dla podtrzym ania 
kursu złotego, krytykuje system  bezwzględnego 
ściągania podatków  i podnosi nierealność przedło­
żonego budżetu

Jest za odesłaniem ustaw  sanacyjnych do ko­
misji.

PRZEMÓWIENIE PGS. CHĄDZYŃSKIEGO (NPR.).
Pos. Chądzyński podkreśla, iż obok kryzysu 

gospodarczego przeżyw am y także kryzys politycz­
ny, za który  odpowiedzialność spada w równym
stopniu na Rząd, jaik i na Sejm.

Mówća .polemizuje z przedstaw icielam i1 praw i­
cy, którzy  przyczyn upadku produkcji dopatru ją 
się w „ciężarach społecznych" i dowodzi n iezdol­
ności naszego przem ysłu do istnie'nia bez poparcia 
rządowego

Dale: mówca szeregiem cyfr udowadnia, że 
zarówno place robotnicze, jak i koszta, świadczeń 
społecznych są  u nas niższe, niż w Niemczech. 
Rzeczywista przyczyna upadku produkcji w 'Pol­
sce to  zniszczenie konsum enta, czemu w spółdzia­
łała zarówino inflacja, jak przerachowanie należy- 
tości i niskie płace. W  końcu mówca wypowiada 
się przeciwko redukcji armji, przeciw ko redukcji 
pracowników państwow ych oraz przeciwko obniża­
niu podatku majątkowego W skutek spadku zło­
tego nasz budżet jest znacznie więcej zredukow a­
ny, niż .to pokazuje zestawienie cyfr.

Sejmu,
Posiedzenie 32.

iN, IP. (R jedyne wyjście widzi wie wizajemnem 
porozum ieniu się stronnictw^, w  zawieszeniu walk 
.partyjnych i nienaruszaniu wzajemnych zdobyczy. 
Klub mówcy jest za rozwiązaniem Sejmu, ale prze­
ciwko wytwarzaniu w  obecnych warunkach prze­
silenia.

PRZEMÓWIENIE POS. PIKSCHA.
Przedstaw iciel Zjjednocz 'Niefnieckiego k ry ty ­

kuje ku rs polityki zagranicznej, uważając,, że (Pol­
ska .jest na teren ie  międzynarodowym osam otnio­
na. W  ,polityce wiewlnęSrzfnejj prow adzi >się nadal 
prześladow anie szkoStaiictwa niemieckiego i rugo­
wanie z urzędów  żywiołu niemieckiego.

N astępnie m ów ca om awia bezrobocie na  G, 
Śląsku i zarzuca Rządowi, iż zawczasu nie pom y­
ślał o ryńkach zbytu dla produ'kejji. węglowej,

'Reforma ro lna jest skierow ana przeciw ko ro l­
nikom  niepofekiejj narodow ości (?) i przyczyni się 
do 'obniżenia produkcji. Radę G ospodarczą ip 
G rabski ty lko  po  to  stworzył!, aby mógł sw oje fan­
tastyczne expose bez  sprzeciw u w ygłaszać Rząd 
p. Grabskiego stracił charakter bezpartyjny i  jedy- 
nem dlań wyjściem jest dymisja.

PRZEMÓWIENIE POS. GREISA (KL. KAT. LUD).
M ów ca podnosi sprawę 'bezwzględnych egze­

kucji podatkow ych i pow tarza za innymi praw i­
cowcami bezm yślne narzekania na wysokość u- 
bczpieczeń społecznych. Nawołuje do oszczędno­
ści w administracji i podkreśla nierówność uposa­
żeń urzędniczych. U rzędnicy P  K , O  pobierają 
czterokrotn ie wyższe, niż gdzieindziej, a dyrektor 
Steczikowski pobiera uposażanie cztery  razy  w ięk­
sze, niż Prezes R ady Ministrów:

Klub mówcy, nie mając zaufania, iż Rząd zdo­
ła opanować ciężką sytuację, nadal popierać go 
nie będzie.

Po przerwie.

PRZEMÓWIENIE POS. KS. 1LKOWA (Chlibor.)
M ów ca przypom ina Rządowi, że n ic dotych­

czas nie uczyniono w spraw ie sam orządu trzech 
w ojew ództw  w schodniej M ałopolski. C iężar p o d a t­
kow y szczególnie do tkliw ie daje się we znaki lud ­
ności Podkarpacia  i pomimo rozporządzenia Min. 
Skarbu, odbyw ają się tam  masowe egzekucje po­
datkow e. Pozatem  cierpi ludność tam eczna w sku­
tek  zarazy na bydło, głodu i dzikich zw ierząt.

Po tym w stępi, tyczącym  się rzeczy, k tó re  
mówca zna, ks. Ilkow  przeszedł do omawiania 
rzeczy, o których nie ma pojęcia, a w ięc radził se ­
gregow ać robotników  na zam ożnych i niezam oż­
nych, narzekał na  zbyt w ysokie uposażenie nau­
czycielstwa i t p. W yw ody ks. Ilkow a spotkały  
się z ostrem i docinkam i ze strony posłów  lewicy, 
zw łaszcza tow. Sm ulikowskiego i pos. Langera.

PRZEMÓWIENIE POS. KS. STANKIEWICZA.
M ówca klubu białoruskiego krytykuje po lity ­

kę R ządu zabiegającego o w zględy dalekich n a ro ­
dów, a zaniedbującego stosunki z narodam i, sta- 
now iącem i 30% ludności Państw a. S tw ierdza, że 
w spółczesna Rosja prow adzi zgoła inną politykę 
względem narodów  nierosyjskich, niż Rosja carska. 
N astępnie mówca bardzo szeroko om aw ia szyka­
ny stosow ane do szkoły b iałoruskiej i do B iało­
rusinów  praw osław nych i pow iada, że w  p. St. 
G rabskim  odżył duch Pabicdonoscew a. Ratunkiem  
dla Państw a polskiego jest zmniejszenie w ydatków  
na armję i policję, zarzucenie snów m ocarstw o­
wych, zarzucenie polityki ucisku narodow ościow e­
go, przeprow adzenie reform y rolnej i obniżenie

podatków  o połow ę Klub mówcy będzie głosować 
przeciw ko Rządow i p, Grabskiego.

PRZEMÓWIENIE POS CHRUCKIEGO (Id. Ukr.).
M ówca podkreśla ucisk narodow ościow y i go­

spodarczy stosow any względem Ukraińców . U tra- 
kw istyczne szkoły są narzędziem  polonizacji. Na 
■uniwersytecie lwowskim istnieje nuraerus clausus 
dla Ukraińców . N astępnie m ów ca w ystępuje p rze­
ciwko prześladow aniu wieców poselskich, przeciw ­
k o  sądom doraźnym i przeciw ko parcelow aniu 
ziemi z pominięciem ludności U kraińskiej.

PRZEMÓWIENIE POS. WOJEWÓDZKIEGO 
(N. P. Ch.)

M ów ca omawia kryzys gospodarczy i docho­
dzi do wniosku, że w iną tego  stanu rzeczy jest nad  
m ierna liczba policji i wojska. R ząd jest w ciągłej 
wojnie z w iększością społeczeństw a. System rz ą ­
dów w Polsce przypom ina system y praktykow ane 
przez w szystkie reakcyjne rządy od N apoleona III 
do rządu Cankow a w Bulgarji. M ówca w spom ­
niał o to rturach w  więzieniu w Białymstoku.

BURZLIWE ZAKOŃCZENIE OBRAD.
Wicemin. Spraw. Siennicki. (Wielka wrza­

wa na lewicy. Pcs. Wojewódzki kilkakrotnie 
srzyczy, precz z karę śmierci. Posłowie Bon, 
Fiderkiewicz i Hołowacz również ustawicznie 
przerywają. Wicemarszałek Moraczewski po­
głów tych kilkakrotnie przywołuje do porząd­
ku), Pas. Wojewódzki wspomniał o znęcaniu 
się nad więźniami politycznymi w Białymsto­
ku. Byłem tam osobiście. Aresztowano oko­
ło 200 osób z partji komunistycznej. Na całą 
tę ilość kilku zaledwie (!!!), oświadczyło, że
****** ̂ ~** ■ * i —i— — i, i u iiii-mjniiii

ich bito, a jeden tylko (!!!) na przegubie ręki 
miał pręgę, k tóra mogła pochodzić od naci­
śnięcia. Niektórzy mówili, że im wlewano 
wody do nosa. (P. Fiderkiewicz: Dwuch po­
słów nie dopuszczono do więzienia). Od tego 
jest Komisja Sejmowa, która bada i ma do­
stęp.

P, Frostig postawił wniosek formalny o  
otwarciu dyskusji nad oświadczeniem Wice­
ministra Sprawiedliwości. Wniosek ten bę­
dzie poddany pod głosowanie na dzisiejszem 
posiedzeniu.

Następne posiedzenie dziś o godz. 10-ej 
przed poł.

ZGROMADZENIE SPOŻYWCÓW.
W niedzielę, dnia 25 b. m,, o godz. 12 w 

poł odbędzie się w Czy telni Warsz. Spółdziel­
ni Spożywców, przy ul. Grójeckiej 63 — I-sze 
piętro — front,
WIELKIE ZGROMADZENIE SPOŻYWCÓW.

Przemawiać będą: tow. tow.: Jan Żer-
kewski, członek Zarządu Związku Spółdz. 
Spot. Rzplitej Polskiej, W. Stanisławczyk, 
członek Rady Nadzorczej W. S. S., W. Sikor­
ski, członek Zarządu W. S. S., M. Marczew­
ski — członek Rady Nadzorczej W. S. S., na 
temat: „Rola Spółdzielni wobec dzisiejszego 
kryzysu gospodarczego**.

Wzywamy wszystkich ludzi pracy do jak- 
najlicznicjszcgo udziału w Zgromadzeniu.

Zarząd.

Proces Muraszki.
Nowogródek, 22 października. (PA T.). 

Dziś rozpoczęła się w tutejszym  Sądzie 0 -  
kręgowym rozpraw a przeciw ko Józefowi 
M uraszce, oskarżonem u z art. 453 K. K. o 
zabójstw o przeznaczonych do wymiany B a­
gińskiego i W ieczorkiewicza.

Obradom  przew odniczy prezes sądu o- 
kręgowego Lucjan Bochwic. O skarżają  pro­
k u ra to r Rudnicki z W arszaw y i prokurator 
Kaduszkiewicz. Obronę stanow ią adw oka­
ci S tanisław  Szurlej i M arjan  Niedzielski. 
W  imieniu powodów cywilnych w ystępują 
adwokaci D uracz i Honigwiłl.

Po odczytaniu listy świadków stw ier­
dzono nieprzybycie na rozpraw ę 30 osób, 
których nieobecność w większości w ypad­
ków sąd uznał za usprawiedliw ioną. N a­
stępnie odczytano ak i oskarżenia, poczem 
przew odniczący udzielił głosu oskarżone­
mu M uraszce, k tóry  przyznał się do winy, 
mówiąc: „P rzyznaję  się do zastrzelenia 
dwuch wściekłych psów", za co przew odni­
czący m usiał przyw ołać go do porządku.

O pow iadając dalej o przeżyciach swo­
ich z czasów pobytu w Rosji sowieckiej, 
podsądny tw ierdził, że doznał tam  szeregu 
krzyw d, póczem podał przebieg swej służ­
by wojskowej w form acjach polskich w 
Rosji, w  arm ji polskiej oraz w policji pań ­
stwowej. Dalej podsądny oświadczył, że w 
życiu przyśw iecała mu zawsze idea m iło­
ści o jczyzny i dlatego przestępstw a B a­
gińskiego i W ieczorkiewicza specjalnie go 
oburzały. N ie mógł on pojąć tego, jak  ofi­
cerowie polscy mogli służyć interesom  w ro­
giego państw a. O przyjaździe do Stołbców 
Bagińskiego i W ieczorkiewicza podsądny 
dow iedział się bezpośrednio przed ich 
przybyciem. Do wagonu, transportu jącego 
więźniów, w siadł on za zgodą starosty 
stołpeckiego. Zabójstw a dokonał w silnem 
podnieceniu, nie zdając sobie dokładnie 
spraw y z tego, co czyni. Czy i co mówił 
bezpośrednio potem  —  nie pam ięta.

Z kolei przystąpiono do badania św iad­
ków. P ierw szy zeznaw ał inspektor bez­
pieczeństw a publicznego dr. K onrad M ac­
kiewicz, k tóry  z polecenia w ładz cen tra l­
nych przeprow adził dochodzenie, czy ze 
strony adm inistracji nie było jakiegokol­
w iek form alnego zaniedbania, k tóreby  m o­
gło ułatw ić dokonanie tego czynu. Świadek 
stw ierdził, że dochodzenie nie ujaw niło

żadnej isto tnej winy w ładz adm inistracy j­
nych. Jedyn ie  staroście stołpeckiem u w yt­
knięto pewne form alne zaniedbanie, a w 
szczególności to, że nie w ystarał się o przy­
najm niej dwa wagony dla transportu .

Dalej zeznaje starosta  stołpecki Za­
jączkowski, k tó ry  opisuje przebieg w ypad­
ków poprzedzających wymianę, w yszcze­
gólniając szereg zarządzeń, k tó re w ydał, 
aby zabezpieczyć wymianę. Świadek opisał 
również przebieg transportu  ze Stołbców 
w kierunku Kołosowa oraz chwilę zabój­
stwa. O M uraszce św iadek w ydał pochleb­
ną cpinję, zaznaczając, że podsądny robił 
na nim w rażenie człowieka nerwowego. 
O dpow iadając na zapytanie p rokuratora 
Rudnickiego, św iadek pow tórnie zeznał, że 
instrukcje, dotyczące wymiany, były w k aż ­
dym w ypadku jednakow e. Spraw a prze­
wiezienia traktow ana była przez w ładze 
jako poufna. Bezpośrednio po otrzym aniu 
wiadomości o przewiezieniu starosta  w y­
dał zarządzenia podw ładnym  mu organom 
bezpieczeństwa.

N astępnie szereg świadków, k tórzy  u- 
czestniczyli p rzy  przewożeniu Bagińskiego 
i W ieczorkiewicza, drobiazgowo opisało 
przebieg całego zajścia. M uraszko strzela ł 
z poza pleców policjantów , k tó rzy  półko­
lem  otaczali więźniów. B ezpośrednio po 
strzałach w ykazyw ał on podniecenie i od­
powiadał chaotycznie.

D alsza kategorja  świadków sk ładała 
się z byłych przełożonych i kolegów pod- 
sądnego. Świadkowie zeznaw ali, że podsąd­
ny  b y ł sumiennym i odważnym  pracow ni­
kiem, jednakże w ykazyw ał usposobienie 
nerwowe, naw et gwałtowne. W  stosunku 
do otoczenia u jaw niał despotyzm . Dla p rze­
stępców  był bezwzględny. Szczególniej 
charakterystyczną zaś cechą jego była cho­
robliwa nienaw iść do bolszewików.

Po przerw ie obiadowej przystąpiono 
ponownie do dalszego badania świadków. 
Kilku następnych świadków odwodowych 
zilustrow ało okrucieństw a bolszewików, o 
których podsądny w iedział i k tóre miały 
w płynąć na wytw orzenie się w nim niena­
wiści do bolszewików.

Po przesłuchaniu prezesa komisji re ­
p atriacy jnej Kulikowskiego, dalsze badanie 
św iadków odłożono do ju tra .

l* M« W *

TELEGRAMY
P® ogłoszeniu traktatów ljcarnsfts' ich

OBRADY G A BIN ETU  RZESZY.
Berlin, 22 października. (PA T.). Dziś 

rano  o godz. 9.30 gabinet R zeszy rozpoczął 
posiedzenie, poświęcone wynikom konfe­
rencji w Locarno. N a posiedzeniu tern. k tó ­
re  trw ało tylko pół godziny, gabinet nie za­
ją ł żadnego stanowiska względem trak ta ­
tów, opracowanych w  Locarno. O przebie­
gu obrad nic oficjalnego nie wiadomo.

„Yossische Zeitung" donosi, że mini­
strow ie niemiecko - narodowi mieli odm ó­
wić w ypowiedzenia się za lub przeciw  trak ­
tatom  ze względu na uchwałę, jaka zapad­
ła dziś w  nocy na posiedzeniu niemiecko - 
narodow ej frakcji.
U CH W A ŁA  N IE M IE C K IC H  N A C JO N A ­

LISTÓW .
Berlin, 22 października. (PA T.). N ie­

m iecko narodowa frakcja R eichstagu u- 
chw aliła rezolucję w której stw ierdza:

Frakcja nie wódzi w rezultatach kon­
ferencji w  Locarno spełnienia tych w arun­

ków, k tó re uw aża za niezbędne dla przy­
szłości narodu niemieckiego. F rak c ja  uw a­
ża, że rezolucje te nie odpow iadają w arun­
kom przedw stępnym , których spełnienie 
miało poprzedzić zawarcie paktu  oraz że 
nie d ają  one żadnego zadośćuczynienia za 
ofi ary, uczynione ze strony niem ieckiej. Z 
tych względów frakcja oświadcza już te ­
raz, iż nie będzie glosowała za żadnym  
trak ta tem , nie odpow iadającym  najw aż­
niejszym  potrzebom  życia narodu niemiec­
kiego, albo też zaw ierającym  zrzeczenie 
się tcry torjów  niemieckich.
W  K O M IS JI ZA G R A N IC Z N E J R E IC H ­

STAGU.
Berlin, 22 października. (PA T.). Dziś 

przed południem  odbyło się posiedzenie 
komisji spraw  zagranicznych Reichstagu, 
poświęcone wynikom konferencii w Locar­
no. O brady toczyły się przy drzw iach zam­
kniętych. Posiedzenie zagaił m inister spraw  
zagranicznych Stresem ann obszernem  spra-
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wozdaniem z przebiegu konferencji. R ad­
ca prawny ministerjum spraw zagranicz­
nych wyjaśniał kwestje prawne, /wiązane 
z interpretacją traktatów, opracowanych w 
Locarno.

OPRÓŻNIENIE STREFY KOTOŃSKIEJ.
Berlin, 22 października. (PAT.). Kil­

ka pism donosi, iż rząd niemiecki odpo­
wie wkrótce na ostatnią notę rozbrojenio­
wą konferencji ambasadorów. Równocześ­
nie złoży międzysojusznicza wojskowa ko­

misja kontrolna sprawozdanie konferencji 
ambasadorów. Gabinety Londynu, Brukse­
li i Paryża zajm ą się następnie temi spra­
wozdaniami, poczem, wedle doniesienia 
,,Berliner Tageblatl", zostanie powzięta de­
cyzja, odpowiednia do gwarancji moral­
nych, przyjętych w Locarno. Konferencji 
ambasadorów przypadłaby następnie rola 
poinformowania Niemiec o zapadłej decy­
zji. Opróżnienie strefy kolońskiej nastąpi­
łoby wówczas w możliwie jaknajszybszym 
terminie.

Grcźay zatarg greslm-SiilgarsM
' Sof ja, 22 października. (PAT.). Bułg. 
Ag. Tel. potwierdza wiadomość, że oddzia­
ły greckie z artyiler.ją wkroczyły do Bułga­
rii- Na pograniczu zostało zabitych 5 straż­
ników bułgarskich. Grecy zajęli kilka miej­
scowości pogranicznych. Kilka pocisków 
artylerji gredkiej spadJo na Petricę.

Ateny, 22 października. (PAT.). Kon­
flikt grecko - bułgarski doznał lekkiego zła­
godzenia dzięki interwencji posłów angiel­
skiego i francuskiego. Posłowie odwiedzili 
zastępcę ministra spraw zagranicznych, Ka­
ci złkiriskasa i uzyskali złagodzenie brzmie­
nia noty.

Bułgarski pełnomocnik wręczył zastęp­
cy greckiego ministra spraw zagranicznych 
propozycję utworzenia mieszanej grecko- 
bułgarskiej komisji, któraby miała za zada­

nie zbadanie przyczyny starcia pod Venles. 
Rząd grecki odmówił przyjęcia oświadcze­
nia Bułgar ji w tej sprawie, ponieważ w w al­
ce brali udział nie komi.tadzy, lecz regular­
ne wojsko bułgarskie. W  myśl wskazówek 
greckiego sztabu generalnego marsz na Pe­
tricę został wstrzymany, aż do upływu ter­
minu ultimatum.

Sof ja, 22 października. (PAT.). Rząd 
grecki nie udzielił dotychczas żadnej odpo­
wiedzi na trzykrotnie powtórzoną propozy­
cję rządu bułgarskiego, dotyczącą wdroże­
nia śledztwa, celem ustalenia odpowiedzial­
ności za wypadki graniczne. W  związku z 
tem Bułgarska Agencja Telegraficzna wy­
raża przypuszczenie, iż cała ta sprawa by­
ła przez Greków zgóry ułożona.

"I 1! ?
Londyn, 22 października (PAT). Urzę­

dowe koła francuskie i angielskie oświad­
czają, iż nic im nie wiadomo o projekcie 
podróży prezydenta Doumergue do Anglji.

0 P'3H 83113
Paryż, 22 października (PAT). „New1 

York H erald" pisze, że istotną przyczyną 
pobytu prezydenta banku Rzeszy, Schachta, 
w Stanach Zjednoczonych było wysondo­
wanie ooinji w sprawie ewentualnej rewizji 
planu Dawesa, w szczególności tych jego 
postanowień, które dotyczą świadczeń w 
naturze.

Slral) h u m  w M k n
Paryż, 22 października (PAT). Na po­

siedzeniu komisji finansowej izby Painleve 
oświadczył, że straty poniesione przez woj. 
ska francuskie w Marokku do dnia 15 paź­
dziernika r. b. wynoszą 2176 zabitych, w 
tem rodowitych francuzów 40 oficerów i 600 
żołnierzy, oraz 53G6 rannych, w tem fran­
cuzów 160 oficerów i 1330 żołnierzy. W y­
datki, związane z operacjami wojennemi, 
sięgają 950 miljonów. Walki w  Syrji po­
chłonęły od stycznia do października r. b. 
624 zabitych, wydatki zaś wynoszą w okre­
sie od lipca r, ub. do lipca r. b. 197 mil­
jonów.

0 dłioi Włofli w llpyrs
• WSZECHSTRONNY MUSSOLINI.

Rzym , 22 października. (PAT.). Dele­
gacja włoska do uregulowania sprawy d łu ­
gów' włoskich w Stanach Zjednoczonych 
wsiadła w Neapolu na okręt w celu udania 
się do Nowego Jorku. Na czele delegacji 
stoi minister finansów Vclpi. .  Nieobecność 
ministra Voipiego potrwa około miesiąca. 
W  tym okresie czasu Mussolini będzie speł­
niał tymczasowo funkcje nieobecnego mi­
nistra.

l U f y  2 1  iijonallw naiiiilro
Sil

Berlin, 22 października. (PAT.). Sejm 
pruski przystąpił dziś do głosowania nad 
wnioskiem nieufności, złożonym przez na­
cjonalistów przeciwko pruskiemu ministro­
wi spraw wewnętrznych Severingowi. Wnio 
sck ten został odrzucony znaczną więk­
szością głosów. Za wnioskiem głosowało 
158 posłów, a mianowicie nacjonaliści, lu­
dowcy, hittlerowcy oraz część partji han- 
nowerskiej i gospodarczej. Posłowie pozo­
stałych frakcji w liczbie 220 głosowali prze 
ciwko wnioskowi. Komuniści nie wzięli u- 
działu w głosowaniu.

te e w a ra p s f r lW ie
Lugano, 22 października (PAT), Wo- 

bez niezgodzenia się Litwinów na omawia­
nie spraw kolejowych, delegacja polska za­
żądała zwołania na czwartek posiedzenia 
plenarnego z porządkiem dziennym: kwe- 
stja pełnomocnictw delegacji litewskiej.

Lugano, 22  października (PAT). Mu- 
nicypalność miasta Lugano podejmowała o- 
negdaj delegację polską obiadem, w czasie 
którego prezydent miasta wygłosił serdecz­
ne przemówienie. Odpowiadał tow. min. 
Wasilewski.

l y i i  wyMw w M iiw
KLĘSKA LITWINÓW.

Kłajpeda, 22 października. (P.A.T.). 
w ynik wyborów do sejmiku klajpedzkiego 
przedstawia się dla Litwinów w sposób roz­
paczliwy. Niemcy otrzymali 58,067 gło­

sów, zaś autonomiczny Związek Litwinów 
536 głosów; (komuniści zdobyli 1326 głosów, 
drobne p a rt je, wśród nich litewskie 2998 
głosów. Wobec powyższego na 29 manda­
tów Niemcy otrzymali 28, Litwini — 1. Ze 
strony litewskiej wysuwany jest projekt u- 
•nieważnienia wyborów. Prasa niemiecka 
w  Kłajpedzie grozi, że podobne zarządzenia 
naraziłyby Litwę na nowe niepowodzenia 
polityczne.

Strava M i l i
Berlin, 22 października (PAT). Z oka­

zji przyjęcia prasy zagranicznej w urzędzie 
spraw zagranicznych dziennikarze dowia­
dują się z kół zbliżonych do delegacji nie­
mieckiej na konferencję w Locarno, że w 
sprawie optantów panuje we wspomnianych 
kołach przekonanie, iż dalsze wydalanie 
byłoby sprzeczne z duchem traktatów, spi­
sanych w Locarno.

Berlin, 21 października (PAT). ,,Vor- 
w arts" ogłasza apel do rządu niemieckiego 
i polskiego, wzywający do zaniechania wy­
dalania optantów. Rząd niemiecki — pisze 
organ socjalnych - demokratów — zanie­
dbał porozumieć się z  polskim ministrem 
spraw zagranicznych w sprawie dalszego 
wydalania obywateli niemieckich i uzyska­
nia odeń zapewnienia, że duch traktatów, 
spisanych w Locarno, złagodzi literę pra­
wa.

Berlin, 22 października. (PAT.). ,,Ber­
liner Tageblatl" dowiaduje się, że dr. Stre- 
semann odbył wczoraj dłuższą konferencję 
z posłem polskim w Berlinie w kwestji op­
tantów.

t a m  j u r n i  b n  u m
na M o l ®

Gdańsk, 22 października. (PAT.). Dziś 
odbyło się posiedzenie Rady Portu, na któ- 
rem dokonano ostatecznegó rozgranicze­
nia W esterplatte w związku z budującym 
się tam polskim basenem amunicyjnym. 
Rzeczoznawca Ligi Narodów kpt. marynar­
ki włoskiej hr. Gravina, przedłożył Radzie 
Portu swą opinję w  sprawie rozgraniczeń 
półwyspu, którą Rada Portu w całości za­
akceptowała. Decyzja ta jest ostateczna i 
nieodwołalna. Postanawia ona między in- 
nemi, że ^wybrzeże W esterplatte cd strony 
morza oddane zostaje całkowicie Polsce. 
Radzie Portu oddano molo portowe oraz 
na wybrzeżu od strony kanału pas ziemi 
szerokości 15 metrów. Prasa niemiecka w 
Gdańsku, omawiając powyższe orzeczenie 
Rady Portu, wyraża żywe niezadowolenie 
z powodu tej decyzji.

Dymisja greckiego ministra spraw zagrani­
cznych, Rcntisa, .została przyjęta Czynności mi­
nistra sprawować będzie zastępczo Hadjikyrfakós.

Wobec ogłoszenia lokautu w fabrykach 
włókienniczych w północnych Czechach, stanęło 
około 50 fabryk w okręgu Warnsdorf, a 7.000 ro- 
botników pozostało bez pracy.

j*u,j

Z Rady Miejskiej.
Wczoraj odbyła się dyskusja w sprawie 

Teatru im. Bogusławskiego. Dyskusja będzie 
zakończona przy omawianiu budżetu.

, 1 ow. nasi zgłosili nagłe wnioski w spra­
wie wypłacenia 13-tej pensji robotnikom i o- 
ficjalistom miejskim na zakupy zimowe, o 
zwolnienie bezrobotnych i pół-bezrobotnych 
od miejskiego podatku lokatorskiego, o za­
przestanie ściągania podatków lokatorskich 
od mieszkań 1, 2 i 3-izbowych, o bezpłatne 
zaopatrzenie bezrobotnych w węgiel i kar­
tofle na zimę. Tow. Jaworowski zgłosił wnio­
sek o udzielenie subsydjum w kwocie 80.000  
zł. na „Dom Ludowy". Obszerniejsze sprawo* 
zdanie podamy jutro.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy
P. P. S. unieważnia następujące legitymacje człon­
kowskie: Makowski Władysław Nr 1141; Gręziak 
Jan Nr, 2672; (Malczewski Bronisław Nr, 1609; Sit­
ków,ski Ignacy Nr. 1140; Niski Jan  Nr. 3075; Racz­
kowski (Piotr Nr 2314; Piotr owsik i Zygmunt Nr. 
3332; Malczewski Edward Nr 3296; Dąbrowski 
Władysław Nr. 3367; Bronowska Franciszka Nr. 
3329; ‘Lachowski Kazimierz Nr, 3511; Sawiciko Sta­
nisław Nr. 3012; Chruście! Zygmunt Nr. 3082; 
Żmudziki Kazimierz, Wysocki Henryk.

Zarząd Towarzystwa ,,Wiedza Robotnicza" na 
Pradze unieważnia niniejszem pieczęć okrągłą z 
napisem: „Towarzystwo Wiedza Robotnicza na
Pradze", skradzioną w  lokalu Towarzystwa dnia 
6 b  ip.

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S. 
Warecka 7, óekretarjat czynny w dni powszed­

nie od 5 — 6.
Posiedzenie Egzekutywy C. K. W odbędzie 

się w sobotę 24 b. m. o godz. 7 i pół wieczorem w 
lokalu sekretarjatu, W arecka 7.

W piątek, da, 23 b. m.
Dzielnica Śródmiejska, O godzinie 7 wiecz 

odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicy (Al. 
Jerozolimskie 6).

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków' dzielnicy.

Koło Gazowni — Wola. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wolskiej, Wolska 44, odbędzie się ze­
branie Koła.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Towarzystwo „Wiedza Robotnicza". W so­
botę, dń. 24 fei im.,, o godz, 9 wiecz. w lokalu włas­
nym, Brukowa 29, odbędzie isię Zabawa rłla człon­
ków i sympatyków, Bilety można nabywać w se- 
krettarjacie

Ruch zaw odow y,
PROTEST TELEFONISTEK.

Wobec przeciągania się zatargu telefonistek 
z dyrekcją sp telefonicznej — wśród pracownic 
panuje silne wzburzenie.

Telefonistki odbyły szereg ..masówek", na 
których zapadła rezolucja:

„Zebrane telefonistki warszawskie, po wy­
słuchaniu sprawozdania zarządu związku w spra­
wie akcji prowadzonej o podwyżkę płac, emerytu­
ry, system kontroli pracy i hygjenę 1) protestujy 
kategorycznie przeciwko tendencyjnemu ciągłemu 
przewlekaniu sprawy; 2) stwierdzając jeszcze raz 
całkowitą słuszność swoich żądań, zwracają się do 
min. pracy i opieki społecznej i min. przemysłu i 
handlu, aby doprowa-. :} jaknajprędzej do zała­
twienia sprawy ku zadowoleniu ogółu telefoni­
stek; 3) wzywają zarząd zw. do zastosowania jąk­
ną ’ostrzejszych środków w razie dalszegr prze­
wlekania się akcji".

ZE ZW. ZAW ODOW EGO METALOWCÓW.
Posiedzenie Zarządu oddziału warszaw­

sk iego  Zw. Metalowców fabryk prywatnych 
w ojskow ych nie odbędzie się w piątek 23 b. 
m., odbędzie się natomiast w poniedziałek 
26 b. m. o godz. 7 w lokalu, Leszno 53.

Roch kuIt.-oiwiatowy«
ZARZĄD GŁÓWNY TOW . UNIW . ROBOT. 
Warecka 7, Sekreiarjat czynny 5—7 wiecz.

Oddział Warszawski T. TJ. R. Al. Jerozolim­
skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny o d .5 — 7 po poi

Walne zebranie Oddz. Warsz. T. U, R. Dorocz­
ne Walne Zebranie Oddz. Warsz. T. U. R. odbędzie 
się w niedzielę dnia 25-go b. m. o godz, 5-tej po 
.poł. w lokalu O. K. R. P. P. S., Al. Jerozolimskie 
6, I-sze piętro. Na porządku dziennym: 1) Sprawo­
zdanie za rok 1924-5, 2) wybór delegatów na Zjazd,
3) wybór nowego Zarządu. Wstęp tylko za opłaco- 
nemi legitymacjami.

Przedstawienie w Związku Dozorców. Stara­
niem Oddz. Warsz. T.U.R. organizuje dyrekcja 
teatru im Bogusławskiego w niedzielę, dn 25 b.m 
o godz. 6 wiecz., w lokalu Związku Dozorców Do­
mowych, Leszno 43, przedstawienie. Dana będzie 
komedia Moliera p. I. .„Szelmowskie figle Skapc-

C zw artki Klubowe dla członków i wprowa­
dzonych gości wznawia Zw Handlowców (Sienna 
16). Pierwszy wieczór klubowy z czarną kawą i 
atrakcjami odbędzie się w czwartek dn. 29 b. m. od 
godz. 8 wieczór do 1-ej w nocy.

ZEBRANIE INTELIGENCJI.
Zarząd Stow. „Dom Ludowy" zawiada­

mia niniejszym, i i  w niedzielę dn. 25-go o 
godz. 12-tej w południe w sali Tow. Hygie- 
nicznego Karowa 31, odbędzie się zebranie 
inteligencji dla nawiązania kontaktu między 
nią a robotnikiem warszawskim w zakresie 
pracy kulturalno .  oświatowej i artystycznej.

;:ooo;:-

na". Bilety w cenie 30 i 50 gr do nabycia w lo­
kalu. Związku.

Wycieczka na Iłowe Miasto. W niedzielę dn. 
25-go b. m. odbędzie się wycieczka na Nowe Mia­
sto (Nowe Miasto, Miodowa, Plac Krasińskich). 
Zbiórka o godz. 10 m. 30 przed kościołem Pauli­
nów na rogu Freta i Długiej. Bilety w cenie 40 gr. 
(dla członków T. U. R. — 30 gr.) do nabycia w  Se­
kretariacie T. U. R. i na miejscu zbiórki. Wyciecz­
kę prowadzi tow. Balcerkiewicz.

Prowincja.
(kor. własna)

Dn. 20 września odbył się u nas pierwszy wiec 
P. P. S., na iplacu obok kościoła. Mowę wygłosił 
nasz poseł, tow. Śledziński. Na zakończenie zo­
stała jednomyślnie przyjęta rezolucja, w której 
zgromadzeni domagają się od Sejmu i Rządu uzdro­
wienia gospodarki państwowej; zmniejszenia po ­
datków pośrednich i obłożenia podatkami boga­
czów; potępiają wszystkich tych, którzy głosowali 
przeciwko ustawie o reformie rolnej, oraz, którzy 
chcą obalić ipięcioprzymiotnikowc prawo wybor­
cze; wyrażają pełne zaufanie Klubowi P. P. S.; do­
magają się rozwiązania obecnego Sejmu i wybo­
rów do nowego Sejmu, na podstawie dotychczaso­
wej ordynacji wyborczej.

Wiec zakończono okrzykami na cześć P.P.S. 
i Socjalizmu.

Zgromadzeni skarżyli się na starszego poste­
runkowego Kubiaka, że przy każdej sposobności 
bije i (bez powodu oskarża obywateli.

. Ten sam Kubiak w kwietniu b, r. w barbarzyń­
ski sposób pobił robotnika folwarcznego za to, że 
przyniósł i rozlepił odezwy Zw. Zaw. Rob. Rol­
nych z Kutna i pomimo, że pos. tow. Śledziński do­
magał się od komendanta w Kutnie, aby Kubiaka 
zawiesił i nawet wniósł w  tej sprawie intenpela- 
cję w Sejmie, Kubiak dotychczas znajduje się na 
tem samem stanowisku.

Panie komendancie w  Kutnie, jeżeli pan się 
nie solidaryzuje z postępkami Kubiaka, to  cze­
mu pan go nie zawiesił w czynnościach i nic od­
dał pod sąd?

Z sądów.
Sprawa tow. Lengi.

iW sobotę o godz. 10,30 .w III Wydziale Karnym 
Sądu Okręgowego, w sa»)i Nr. 3, odbędzie się spra­
wa tow. Lengi. Tow,, Lenga w „Robotniku" z dn 
10 thrlego napisał artykuł w sprawie zlekceważenia 
obowiązków .przez lekarza, dr. Witkowskiego, 
skutkiem czego chora, ob. Baryłło, umarła przy 
połogu Dr Witko niski pociągnął tow. Lengę do 
odpowiedzialności za zniesławienie w, druku.

Jako świadkowie, powołani przez łowi. Lengę. 
staną: p. Koralewiski, prezes Zarządu Kasy Cho­
rych, ławnik tow. Szczypiorski, inż. Graff, dr. Gró­
decki, naczefimy lekarz Kasy Chorych, dr Pawło­
wicz, itowi Niemczyk, ob. Baryłło, mąż zmarłej i 
akuszerka Harazińska.

W imieniu dr Witkowskiego występować b ę­
dzie adw„ J. Nowodworski

Tow. Lengę bronić będą adwokaci Rettinger i 
Benked.

(Przewodniczy sądowi sędzia Ożarowski. Refe­
rentem sprawy jest sędzia Sołtan

Znęcanie się nad umysłowo chorą żoną i zgładze­
nie jej ze świata.

Adam Juchniewicz la t 68, mieszkaniec wsi 
Tomasze pow. Augustowskiego, chcąc się pozbyć 
55-letniej żony Marji, k tóra od szeregu lat była u- 
pośledzona umysłowo, zamiast oddać ją do szpi­
tala dla umysłowo chorych gnębił ją.

A do rozwoju choroby przyczynił się nietylko 
mąż — ale i rodzone córki jej w wieku lat 16 ii 17.

Juchniewicz ustawicznie bił żonę, stale się 
znęcał nad nią, katował i głodził, a córki—miast 
stawać w obronie matki—ojca przeciwko niej pod­
judzały.

Sąsicdzi nie mogąc patrzeć na straszne cier­
pienia chorej kobiety zabierali ją  często do sie­
bie, a mąż wciąż się odgrażał, że to się wrszystko 
musi skończyć. i

I skończyło się.
To też nic dziwnego, że gdy pdstuch Huzyn 

natknął się w wąwozie na polach poblizkiej wio­
ski na trupa zeszpeconej strasznie Jachniewiczo- 
wej — a było to  5 października 1924 r. — wszyscy 
są,siedzi — jako sprawcę zbrodni wskazywali jej 
męża.

fi. energicznie prowadzone śledztwo famę lę 
najzupełniej usprawiedliwiło, wskutek czego A- 
dam J. stanął przed sądem pod zarzutem zabój­
stwa żony, córki zaś pod zarzutem -— niedoniesie- 
nia o zbrodni ojca.

Poza tem śledztwo wykazało, że zbrodniarz 
po dokonaniu przestępstwa oznajmił córkom: 
„Wszystko .skończone — a wy dzieci milczeć jak 
grótb, gdy was badać będą; świadków zbrodni nie­
ma, — jakoś się wykręcę. Wszak dzisiejsze sądy 
wymagają, by każdy złodziej, idąc „na robotę" 
taszczył z sobą śwuadków. „A tu będzie luka".

Sąd Okręgowy jak również i sąd Apelacyjny 
w Warszawie, po zestawieniu wszystkich okolicz­
ności sprawy, skazały: Juchniewicza na piętnaś­
cie lat ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw, 
— córki zaś — za nicdonicsienic władzom o zbro­
dni ofca uniewinniły

Skazany nie dał za wygraną i odniósł się je­
szcze w drodze kasacji, do sądu Najwyższego, k tó ­
ry skargę J. odrzucił i wyrok do wykonania skie­
rował. (— aj,
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Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Do!. Słan. ZJedn. za 1—5.98 
Franki francuskie za 100—26.45 
Funty angielskie za 1—29.07 
Floreny holend. za 100—241 32 
Kor. czesko—slow. za 100-17.80 
Franki szwaje. za 100—115.63 
Korony austrjac. za 100 070—84 60 
Liry włoskie za 100—23 95 
Franki belgijskie za 100—27.38

C I A S T O
upieczone według przepisów Dr- O e tk e r a  
zadowolni dobrą i oszczędną gospodynię 

pod każdym względem.
Prosimy spróbować c ia s t a

„ Z A G Ł O B A "
Każda gospodyni obliczy bez trudu jak m a­

ło takie ciasto kosztuje.

C z ęśc i  sk ła d o w e
20 deka masła,
25 deka cukru,

3 ja jka , białko ubjte na piankę,
50 deka mąki pszennej,

1 paczkę Dr. Oetkera proszku do piecze­
nia „Backin",

6 deka siekanych migdałów,
5 deka rodzynek, utaitej pół skórki cytry­

nowej albo 1|2 do 1 but. D-ra Oetkera olej­
ku cytrynowego, 1|8 do 1|4 litra mleka.

S posób  przyrządzan ia: Masło ubić na pia­
nę, dodać cukru, żółtek, mąki, zmieszany 
z proszkiem do pieczenia „Backin", mleka, 
wreszcie migdałów, rodzynek, skórki cytry­
nowej 1 piany z białek. Mieszanką tą na­
pełnić formę wysmarowaną tłuszczem i piec 
ciasto 1 do 1—1|2 godziny. Prosimy żądać 
szczegółowych przepisów D-ra Oetkera bez­
płatnie we wszystkich sklepach. W razie 
wyczerpania zwracać się do D-ra O etkera, 

Oliwa pod G dańskiem , lub do głów­
nego przedstawiciela M. G ierszew skiego , 

W arszaw a, Sienna 26, te l .  21-41.

J. Ł U Z Y C
1 1 2 1  H I K S U J 1  n
U gazeciarzy 25 g r.

G Y R E Dziś) 8 m, 15 wiecz.

WSZYSTKIE U J E
P r o g r a m u  O tw a r c ia .

Ceny zredukowane wynoszą:

od i-go do 7-iu złotych.
Uczniowie i Akademicy na zasadzie matry- 

kuł płacą w dni powszednie wyłącznie 
d o  k r z e s e ł  i ló ż  POŁOWĘ.

PATEF0NY
grają  kulką szafirow ą

czysto, głośno 1 naturalnie 
JU GOTÓWKĘ i NA RATT

ADAM KLIMKIEWICZ
154. MarnalKowsKa 154-

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu- Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 7°,9; najniższa 0,4°.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: dalszy silny wzrost tem peratury po krót- 
kotrwałęm wypogodzeniu na południu i w środku 
kraju, znowu pochmurno, mglisto, deszcze. W iatry 
z kierunków południowych, w górach — wiatr 
halny.

Szczepienie ochronne przeciw gruźlicy w Pol­
sce. Zw. Przeciwgruźliczy ogłasza, iż, zgodnie z 
zapowiedzianą w poprzednich komunikatach akcją 
szczepień ochronnych przeciw gruźlicy w Polsce, 
odbyło się dn. 15 b. m. w sali posiedzeń General­
nej Dyrekcji Służby Zdrowia zebranie organizacyj­
ne Komitetu szczepień ochronnych metodą Cal- 
m ette’a.

Wobec wyników sjtczepieri ochronnych metodą 
z n a n e g o  uczonego, prof. Calmette'a, otrzymanych 
we Francji i w Belg.ji, które, jak dotąd, wydają się 
zachęcające, •uchwalono rozpoczęcie akcji w kraju 
w najbliższym czasie. Szczepionkę przygotowuje 
Państwowy Zakład Hygjeny ze szczep*: oryginal­
nego, otrzymanego z Instytutu Pasteura w Paryżu 
od prof. Calm etted. Według wiadomości, udzie­
lonych przez dyrektora Celarka, szczepionka ta 
będzie gotowa do użytku już w pierwszych dniach 
listopada. Akcja szczepienia ma być narazie roz­
poczęta 'W Warszawie, a w miarę możności i w in­
nych miastach uniwersyteckich. Najpoważniejsze 
kliniki .i zakłady powołano do wprowadzenia w

życie tej doniosłej inicjatywy. W celu opracowa­
nia szczegółowych metod pracy, kontroli szcze­
pionych dzieci i t. -p. w ybrano ścisłą Komisję wy­
konawczą, w  skład której weszli: prof. Michało­
wicz, jako przewodniczący, dr. Cełarek, dr. Grom- 
ski, dr. Lubczyński, dr. A, Natanson, dr. Paradisial, 
jako sekretarz, pułk. dr. Rudzki, pułk, dr. Śliwiń­
ski, dr. Szymański.

Podział szczepionki między wybrane instytu­
cje będzie się odbywał wyłącznie prizez Komitet 
szczepień ochronnych.

Tramwaje do Grochowa. Zgodnie z zapowie­
dzią dn. 1 listopada r.b. nastąpi otwarcie oioWcj 
linji tramwajowej do Grochowa, Nowa linja ozna­
czona Nr. 24, będzie miała marszrutę z iplaou 
Trzech Krzyży róg Wiejskiej iprzez Nowy Świat, 
Al. Trzeciego Maja, Wiadukt, most ks, Józefa Po­
niatowskiego, Al. Zklenieckiego i  ul, Grochowską 
do Grochowa.

Pokaz nmiastowźonych Zakładów Gazowych 
d lą  Rady Miejskiej. W związku z przejęciem przez 
Miasto Warszawskich Zakładów Gazowych, w  so­
botę dn. 24 h. m„ odbędzie się pokaz wszystkich 
urządzeń Zakładów Gazowych, zorganizowany 
przez Dyrekcję dla Rady (Miejskiej i Magistratu 
m. st. Wiarszawy.

Z ruchu wydawniczego. Z okazji 25-ciolccia 
pracy literackiej znanego bajkopisarza i satyryka, 
Benedykta Hertza, wkrótce ukaże się kompletny 
zbiór najpopularniejszych jego utworów nakładem 
L. ChUmińskiego w  Wilnie. W obec tego, że ksią­
żka ta  wyjdzie w ograniczonej liczbie egzempla­
rzy, osoby, pragnące ją nabyć, powinny zawcza­
su zgłaszać zamówienia pod adresem: drukarnia 
„Lux" (Wilno, ul. Żeligowskiego 1). Do zamówień 
należy dołączyć 2 zł zadatku.

ZEBRANIA i ODCZYTY.
Posiedzenie Sekcji Klinicznej Polsk. Tow. 

Medycyny Społecznej odbędzie się w sali W ar­
szawskiego Towarzystwa Naukowego, Śniadeckich 
nr. 8 w sobotę, dnia 24 Października 1925 r. o g. 
8 wieczorem, i będzie poświęcone sprawie anafi- 
laksji.
Odczyt. W dniu 23 b. m. o godz. 8 wiecz. w loka­
lu Zw. Zawód. Pracowników (Urzędników) Miej­
skich przy ul. Krak. Przedmieście nr. 1, dyrektor 
Edward Korb wygłosi odczyt: „O wyrobie cukru".

Audycje muzyczne. Polski Klub Artystyczny 
(Hotel Polonja) zwyczajem lut dawnych rozpoczy­
na audycje muzyczne. Szereg audycji rozpoczyna 
pieśniarka, p. Marja Freundowa. W programie pie­
śni .ludowe polskie, stare i współczesne francuskie, 
pieśni iMusorgskiego ć stare włoskie. Początek o 
godz. 8 wiecz.

Z Tow. Miłośników Astronomji. Dn, 24 b. m. 
o godz. 8 wiecz., w lokalu Zakładu Botanicznego 
Uniwersytetu (gmach 'b. Szkoły Głównej) Krakow­
skie Przedmieście 26-28 odbędzie się zebranie 
członków Tow. Miłośników Astronomji, na którem 
p. M. Białęcki wygłosi odczyt p. k: „Wymarły 
Świat", ilustrowany licznemi przezroczami. Wej­
ście dla gości bezpłatne.

WYPADKI.
Napad i ujęcie rabusiów. Na przcchodzą*cgo 

ul. Szeroką róg Jagiellońskiej Benjamina Likier.a 
napadli: 16-lctni W acław Celina i 17-letni Zenon 
Djaczko. Schwyaili ani starca za klapę palta je­
siennego oraz zażądali wydania pieniędzy. Na 
krzyk napadniętego starca napastnicy rzucili się 
do ucieczki, lecz po ‘królikarń pościgu ąjęili ich prze­
chodnie przy pomocy policjanta i odprowadzili do 
15-go komisarjatu.

Samobójstwo w komisariacie. Przyprowadzona 
za zakłócenie spokoju publicznego do XV-go ko- 
misarjatu Klementyna Gąsowska, skorzystawszy z 
•chwilowej nieuwagi dyżurnego przodownika, n a­
piła się w celu samobójczym kwasu solnego. De- 
speratkę w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
do szpitala Przem. Pańskiego.

Strzały w barze „Londyńskim11. Nocy ubieg­
łej około godz. 1-ej w barze „Londyńskim" przy 
ul. Marszałkowskiej nr. 104 w sali na I piętrze ro­
zległy się tTzy, szybko po sobie następujące, wy­
strzały rewolwerowe. Wśród zgromadzonych go­
ści wynikł popłoch. Odważniejsi podążyli szybko 
na miejsce strzałów i, przy jednym ze stolików, 
ujrzeli jakiegoś młodzieńca trzymającego w dłoni 
rewolwer. Po bliższem zbadaniu okazało się, że 
młodzieniec ów, Henryk Szymczak urzędnik izby 
skarbowej wydziału emerytailnago jest pijany i że 
ma ranę postrzałową lewego stawu poniżej łukcia. 
Badany Szymczak zeznał, że zamierzał pozbawić 
się życia i w tym celu dał trzy strzały. Jedna z 
kul padła wgłąb sali, druga w ścianę przy stoli­
ku a trzecia — w rękę desperata. Przy niedosz­
łym samobójcy znaleziono list treści następującej: 
„Jeszcze dnia 5 maja 1923 r. chciałem odebrać so­
bie życie i w tym celu połknąłem 4 pastylki sub- 
limatu, lecz uratowano mnie, Obecnie odbieram 
sobie życie z bardzo prostej przyczyny, gdyż nie 
warto żyć” . Pogotowie przewiozło Szymczaka d> 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Zatrucie gazem. W domu nr. 225 przy ul. Czer­
niakowskiej zatruła się gazem świetlnym rodzina 
Kupnicwskieh złożona z trzech osób. Po dopro­
wadzeniu do przytomności, lekarz Pogotowia po­
zostawił zatrutych na miejscu.

Kradzieże w tramwajach W tramwaju linji nr. 
18 na Krak. Przedm. Piotrowi Jankowskiemu (Mo­
kotowska nr. 14) skradziono portfel, zawierający 
80 zł.

— W tramwaju linji nr. 19 na Nowym Świę­
cie dr. Karolowi Załęskiemu (Bagatela nr. 10) skra 
dziono zegarek.

Przy pracy. Na pi. Paryscwskim nr. 7 podczas 
pracy zranił się w prawą rękę przecinając sobie

tętnicę cieśla, 20-tetni 'Władysław Wyszkowski, 
zamieszkały w Nowym Dworze. Lekarz Pogoto­
wia, po udzieleniu pomocy, przewiózł poszwanko- 
wanego do szpitala św. Ducha.

T eatr £ nm zylca
Teatr Wiotki. Dziś „Carmen". Ju tro  o 3-ej po- 

poł. „Zygmunt August", wieczorem „Tosca".
Teatr Narodowy. Dziś „Spadkobierca". Ju tro  

„Damy i buzary".
Teatr im,i Bogusławskiego. Dziś „Kapelusz 

słomkowy".
Teatr Letni, Codziennie „Pan minister".
Teatr P o lsk i Dziś prcmjera „Madame Sans - 

G tnc".
Teatr Mąjy. Dziś ,po cenach zniżonych „Świt, 

dzień i  noc". Qd jutra, po cenach zniżonych „Ży­
wa- Ma ska" iPf ran dciii! a .

Teatr Nowości. Codziennie „Orłów".
W  niedzielę,' dnia 25 b. on , odbędzie się w 

teatrze „Nowości" (Bielańska 5} drugi i ostatni 
występ po powrocie ź  gościnnych występów po  E- 
uropie i Afryce — doskonałych tancerzy Niny i 
Feliksa Parnellów.

Bilety nabywać można u Chodowieckiego, w 
cenie od 1 zł. do 7 zł.

Tep.tr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Kościu­
szko (pod Racławicami". W .sobotę o godz. -1 pop, 
dla uczącej się młodzieży „Staroświecczyzna i po­
stęp czasu", ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł.

O godz, 8 wiecz, „Kościuszko pod Racławica­
mi".

W  niedzielę o  godz. 12 bajka dla dzieci „Za­
klęte trzewiczki" poraź ostatni.

O godz. 4 popoł. „Pani Majstrowa z Podwa­
la" Ceny miejsc zniżone.

O godz. S wiecz. „Kościuszko pod Racławi­
cami".

Teatr im. Fredry. W sobotę o godz. 4 „Ogniem 
: Mieczem". W niedzielę o godz, 12 „Zaklęty Kró­
lewicz".

Teatr Qui Pro Quo. Codzierwiie 2 razy „Grunt
się nie 'przejmować".

Teatr Perskie Oko. Codziennie 2 razy „Tylko 
dla dorosłych".

Teatr Eldorado, Codziennie 2 razy nowy pro­
gram „Aj, aj, aj".

Z Filharmonji. Dzisiaj, w piątek na wielkim 
koncercie symfonicznym Józef Śliwiński wykona 
koncert Saint - Saensa (g-nroll). Część orkiestro­
wa zawiera symfonję c-moll Brahmsa i poemat 
symfoniczny „Stanisław i Anna Oświeaimowie" 
Karłowicza. Dyryguje p. Bronisław Szulc.

S P O R T .
W arszawianka I — Skra I,

W najbliższą niedzielę na boisku „Skry" pier­
wsza drużyna piłkarska naszych towarzyszy roze­
gra zawody z W arszawianką I.

Wobec tego, i e  W arszawianka pokonała fl­
et a tnio Polonję I, Skra będzie miała trudne zada­
nie, jednak opierając się na wynikach Skry z u- 
biegłego tygodnia, mamy wrażenie że gza nic przy 
niesie dużego zwycięstwa A-klasowej W arsza­
wiance.

Z. R  S. S,
Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych.

Posiedzenie komitetu okręgowego odbędzie się 
w piątek o 7.30 w lokalu związku. Proszeni są o 
przybycie tow  tow.: Wąsik, Filipiak, Kucharczyk, 
Szwarc, Reda, Michałowicz.

Bieg na przełaj o mistrzostwo Polski.

Zapisy do wielkiego. ibięgu na przełaj o  mist­
rzostwo Polski', (który odbędzie ;s:ę w  dniu 25 b  m., 
na Marymoncie, zostały zamknięte. B a biegu zgło­
siły zawodników wyłącznie kluby warszawskie: 
Polonia 11, z. obrońcą tytułu Szeiestowtskim, oraz 
Łukaszewiczem, SzpaŁerslkimi i Rossą na czele 
A. Z, S, zgłosił 7 .zawodników: Jaworski;, Kostrzew- 
ski, Malanowski, Ołdak, Ruble -i inni, Warsza­
wianka .zgłosiła Witucka, Buczyńskiego i Michala­
ka, wreszcie Varsovia daje znajdując ag o się .w 
świetnej formie Centkiewicza oraz Malinowskiego 
Braknie jednak (takich biegaczy, jak mistrz Polaki, 
Freycr. jak Sawaryn ze Lwowa,. Mallow i Szwarc 
z Poznania i inni, którzy byliby poważnymi kon­
kurentami dla zawioJników warszawskich, fe.n 
•niearmi-ei) konkurencja będzie (bardzo silna i wałka, 
której wynik 'zadecyduje o tegorcznym (losie na­
grody proi Wiitłga, będzie bardzo ostra.

Zawody motocyklowe o mistrzostwo Polski.

Z polecenia Polskiego Związku Motocyklowe 
go, S. S. „Union" w Łodzi organizuje w dniu 25-go 
Ib. m, zawody motocyklowe o  mistrzostwo Polski 
Trasa wyścigu prowadzić będzie z Krzywią przez 
Stryków, Główno, Łowicz, Bełdów, Kutno, Kro 
śniewice, Kłodawę, Dąbie, Uniejów, Łęczycę, O 
zorków do Zgierza i wynosi ogółem 200 kim. Po 
czątck zawodów o godz. 8 rano.

Zawody narciarskie w Norweg)!.
Sezon sportów zimowych w  Norwcgji rozpo 

czął się zawodami narciarskiemi w Droutheim, 
gdzie w  ubiegłą niedzielę spadł obfity śnieg, der 
chodzący do jl( imetra grubości.

;:o ::-------

Walne Zgromadzenie Członków
liMti  t o .  P u i ó w  landlowyib, Przemysłowy:!) i E n r o l  i .  sl. Warszawy

odbędzie się w sobotę dnia 7 listopada o godz. 8 wiecz.

Na porządku obrad:

A. Zagajenie, 2. Wybór prczydfum, 3. Odczy­
tanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadze­
nia, 4, Sprawozdanie z  działalności za 2 i 3 kw ar­
tał r. :b„ 5. Wybory Zarządu Związku, 6. Wnioski 
Zarządu: a) o opodatkowanie członków na fundusz 
bezrobocia, b) o zlikwidowanie organu prasowego 
Związku i utworzenie nowego pod firmą Central­
nej Organizacji Z. Z. P. U, przez połączenie kilku

pism zawodowych obecnie wychodzących, c) u 
tworzenie przy Wydziale Pośrednictwa Pracy Ko 
ła wzajemnej poręki, d) upoważnienie Zarządu d. 
wyasygnowania odpowiednich sum na akcję wy 
borczą do Kasy Chorych. 7. Wniosek Komisji Re 
wizyjnej o skasowanie funduszów im. Ostoi i „E 
berhardta" 8. Wnioski członków.

Zarząd Związku.

K a sa  C horych  m. W a r s z a ­
w y  rozpisuje konkurs na wyko­
nanie w ciągu roku 1926 około 
200.000 oddzielnych zdjęć foto­
graficznych ćo legitymacji człon­
ków Kasy. Bliższe szczegóły 
otrzymać można w Biurze Zaku­
pów Kasy Chorych, w godzinacn 
od 10-ej do 1-ej.

Oferty pisem ne składać nale­
ży w Centrali Kasy Chorych. So­
lec 93, w zamkniętych kopertach 
opatrzonych napisem :

„Oferta na fotografję". Ter­
min nadsyłania ofert upływa dnia 
20 listopada 1925 r.

W y sz ło  II w y d a n ie  B r o s z u ­
r y  D -ra  K. W ie r u c k ie g o  p. t.
„NOWE SPOSOBY LECZE­
NIA CHORÓB INFEKCYJ­

NYCH1
(malarjl, gruźlicy, reumatyzmu, 
rzeżaczki. syfilisu, zapalenia płuc 
krupowego, ślepej kiszki i innych) 
z praktycznymi wynikami, Naby­
wać można u autora po cenie 

2 zip, za egzemplarz:
P ię k n a  2 3  m. 4 .  t e l  260-10 .
Dr. K. Wierucki

Choroby wewnętrzne i infekcyjne. 
Przyjęcia: 10—2 pp. i 5—7 w.

ul. P ię k n a  2 3  m . 4 , t e l .  260-10

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

W Y R O K
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd Pokoju w Grójcu—na pu- 
bliczriem posiedzeniu dnia 28 lipca 1924 roku rozpoznawał, sprawę 
z oskarżenia Józefy Marszalek z art. 19 ust z dn. 2.VII.20 r. —i 
uznając winę oskarżonej za udow odnioną na zasadzie § 119 U. P.

K. 1 art.

P O S T A N A W I A !
Za żądanie nadm iernej ceny za kiełbasę, Józefę Marszalek. 47 lat, 
z mocy art 19 Ustawy z dn. 2 lipca 1920 r. skazać na dwieście zło­
tych grzywny i m iesiąc aresztu — w razie niemożności zapłacenia 
grzywny—karę aresztu przedłużyć do dwuch miesięcy oraz pobrać 
od niej dwadzieścia pięć złotych opłat sądowych. Treść wyroku 
ogłosić w „Gazecie Porannej" i „Robotniku" na koszt skazanej J ó ­
zefy Marszałek oraz na przeciąg dni 14 wywiesić na drzwiach wej­

ściowych do sklepu skazanej.
Sędzia Pokoju (—) M a ś la n k ie w ic z .

Za zgodność Sekretarz Sądu (—■)

LAB. CH ER. HEM.
K «

i  OiitOSZffin BI9BH . i

lyijj brak świadectw szkolnych 
illU przeszkadza dalszej karje- 

rze, niech aię zgłosi do Powszech­
nego Uniwersytetu K oresponden­
cyjnego, Warszawa, Chmielna 33 
m. 5. Doraźna, szybka i skutecz­
na pomoc dla samouków. Szko­
ła powszechna, gimnazjum, kur- 
sy fachowe. Prospekty na żąda- 
nie.

do szycia znane „Kas­
przyckiego" z apara­

tem do haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas­
przycki Company". W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51 113 51. Prowlri- 
cja może zamawiać listownie.
jlAfałnjn modele. Palta fokowe, 
UHulillo pluszow e ,  fan tazy jne  
ra d jo  i fu t rem  we wszystkich ko ­
lo rach  275—330. F u trz an e  440. 
k as to ro w e  z am szo w e ,  z fu t rem  
150. N a jm o d n ie js ze  kra ty  85. 
w elurow e  60. W yprzedaż  le tn ich  
za  p ó ł  ceny ,  Br. Unklewicz, Ho­
ża 54—2. _____
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